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Początek w dnie pow szednie od. g. 
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Początek w dnie powszednie o g. E Wspaniały dramat w 4 aktach, z wytworną i subtelna Erną Moreną Kino-karyvkatura 
5-ej, w dnie świąteczne o g. 3-ej. z m w roli głównej | 


Otwarta od godziny S do 10 wiecz. płocie Gd żacy 29 wrz. do VODOU 5 paźóz 


Panorama „Fotoplastikon“ Lurychskie Muzeum i zwa 


DZIŚ Wielki koncert na „Ratujmy dzieci“ rovatok os. 830 


© s ła 520 652 DR AA, O Aa AR. Zi. l SIA AC D M M aa BO ZD DODA >; rządowi polskiemu mie tyle brak Izby | wyjdą ministrowie, którzy na jej popar- 


jj araósjojyą w rządzeniu, lecz inne braki: | ciu swe rządy oprą. 
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H W ło dzimierz Kański Po porod ipe 1) Hak istotnej władzy, brak Przypuszczać można, że ludzie, którym 


zvieć y . Polske nareszcie przez ów 
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1506 ADWOKAT PRZYSIĘGŁY í 4—6 po południu. ja ógłby ją oprzeć. Rubikon przeprowadzić, otworzyć jej za- 
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Ci, co rządy w kraju sprawują isto- | klęte wrota da samoistnego państwowego 
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tnis, do wykonywania swych funkcji Izby | życia, czuliby się tak szczęśliwi z doko- 


Pówrócił do Radomska i przyjmuje chorych codzien- | ś 

Dr $ GURBSKI nie w domu W. P. Szwedowskiego, ul. Brzeźnicka nr. 7. nie potrzebują. Sami zresztą wiedzą  do- | | nanego dzieła, że wdzięczność rodaków 
w Radomsku. 1520 | brze, że trudno by im skonstruować Iz- | uważaliby za mało znaczący i zbędny do- 
FA SZC AFN G EM go SEARS | be» w której by mieli większość, gdyż o- | datek do tej nagrody i chętnie tzamienili- 
|czywiście w Polsce każdy rząd polski mu-, by go na cenniejszy, zasłużony wypoczy- 


u a 3 
"4-4 (si mieć lepsze widoki pozyskania jej, niż nek po trudach. Nie jest to bowiem 
d ine l Wie SZ0S6 każdy obcy. zadaniem wdzięcznem ani łatwem naród 
|  Kządy okupacyjne są poza konstytu- polski uszczęśliwiać. 


litykę rządu, odmawiając sobie prawa da- | cyjne, są stanem prowizorycznym i wy-| Nie jest wykłuczonem wszakże, choć 
|wania mu dyrektyw politycznych, gdyż | | jątkowym, do którego żadna formuła z| na ogół mało prawdopodobnem, že wię- 


W naszym języku politycznym  oder- | 
wane formuły grają rolę znacznie wię- 


kszą, niż ocena faktów. |sama nie otrzymała go od narodu. | parlamentarnego słownika nie przystaje. | kszość narodu zamiast roztrząsać, jak, kto 

Z tego powodu polityka polska do- | Rząd uznał to stanowisko i zgodnie z | Są one jednak istotną władzą, realnym pi ba mocy jakiego mandatu pozwolił so- 
tknięta jest tąsamą klątwą, co widmo | jej opinją oświadczył, że za politykę od- | faktem, który trwać będzie póty, póki nie bie Polskę budować, uzna jako okoli- 
Zosi w drugiej części »Dziadów*: nie | powiadać będzie przed Sejmem, ona zaś | zjawi się w ich miejsce rzeczywiście rzą- | czność łagodzącą sam efekt, że ją zbudo- 


może dotknąć ziemi. Złośliwy dodałby, przed tąż samą instancją miała odpowia- | |dzący rząd polski. Warunkiem tej zmiany wano i zastrzegając sobie prawo dalszej 
że i nad nią, jak nad Zosię, buja symbo- | dać za treść ustaw, których wprowadze- jnie jest uchwała większości, któraby oba- krytyki powoła do naprawiania poczynio- 
liczny motylek i przed nią biegnie ba- | nie w życie musiało Sejm poprzedzić i | jliła obecną władzę, a powołała nową. nych pomyłek i nieformalności tych sa- 
ranek. |dła niego drogę torówać. Odpowiedzial- | Stoi temu na przeszkodzie choćby ta oko- mych ludzi, co się ich dopuścili. 

Ale żart ten zaprawiony jest łzami, ność rządu za politykę nic by się nie | liczność, że kazda z tych władz przed in- 
gdyż i Polska może być skazana na ba- | zmniejszyła, gdyby miał w Radzie Stanu | ną Izbą, inną większością odpowiada, od| A ; $ 
nicję z nieba wolności, jeśli #nie tknie poparcie większości. Sejm mógłby“ go | innego narodu sankcję otrzymuje. Posta- Hertling w głównej kwaterze 
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ziemi ni razu. również do odpowiedzialności pociągać | nowienie, kładące kres obecnemu stanowi | niemieckiej 

|  Pozwolimy sobie zncytować słowa je- za mianowanie takich a nie innych człon- | rzeczy, musi zapaść na drodze umów mię- | SU 

dnego z polityków i to prezesa Kłubu ków Rady Stanu. Nie jest też wykluczo- | dzynarodowych, jako rezultat rokowań Berlin (BK) Kanclerz Rzeszy hr. Her 
politycznego w Radzie Stanu: nem, że spotkałby się z interpelacją, cze- między stronami, z których jedna drugiej | tling wyjechał w niedzielę wieczorem do 


Gabinet musi mieć większość w iz- mu mogąc wezwać do współpracy ludzi, ma władzę przekaząć, Rokowania mogą Głównej kwatery niemieckiej. 
biex, rządzenie z odroczoną Izbą wydaje | którzyby szczerze pomagali, wołał zapro- | Nie doprowadzić do tego wyniku, ale bez r a y s 
mi się niemożliwem*. W zasadzie zupełna sić takich, o których nie trudno było | nich nie jest możliwe dojście do tego Asquit 0 wojnie Ì pokoju 
racja, dawno i dobrze znana, zarówno przewidzieć, że mu przeszkadzać będą. |stanu rzeczy, aby mogła być realną kwe- PEAT. 
jak poprzednie słowa: ->większość musi | Pominąwszy sprawę odpowiedzialności, stja, czy i na jakiej większości polskiej szarak EJ SED AIC 
ponosić odpowiedzialność za, politykę | dziwnie nie przystaje do warunków. czasu | gabinet oprzeć się może, aby rządzić. a Sopo Wiedział aj Sepet Angielski 
rządu*. > i miejsca twierdzenie, że >rządzenie z Dopiero taki gabinet, który obejmie Asquit mowę, w której podniósł po- 
W oderwaniu od czasu i miejsca wszy- | odroczoną Izbą jest niemożliwem». Gdy" | katotne rządy w Polsce, będzie mógł sta- | myślną sytuację militarną koalicji 
stko to rozumie się samo przez się. W by Polska była już państwem zoyganizo:] nąć oko w oko 2 reprezentacją narodu i| Kass AT TR doniosłość po: 
zastosowaniu do obecnego gabinetu pol-| wanem, możnaby do niej zastosować tę | ponieść odpowiedzialność za to, co się! koka si g w alestynie i 
skiego i Rady Stanu, dọ okresu wojen- | regułę, dopuszczającą jednak pewne wy- | dzieje w kraju, gdyż nikt nie może od- O nocie hr. Buriana powiedział: Nie 
nego i do pierwszych żapoczątkowań ży- jątki. Przez dwa lata wojny Au;trją rzą- | powiadać za rzeczy od siebie niezależne. | wdając się w ocenę, jakie motywy kiero- 
cia państwowego w Polsce, są to tylko! dzono *z odroczoną lzbą«. Nie było to |Jeśli w tym pierwszym Sejmie znajdzie | Wać mogły Burianem, propozycja jego 


puste dźwięki. wiele trudniejszem, niż rządzenie nią dzaś | się większość niezadowolona z  postępo- ZOE się nh Al REA al 
, , - Mówca uczynił zarzut hr. Hertlingowi 
Rada Stanu jest, jak wiemy, taką fz-, prz udziale Izb i | wania rządu, który go zwołał i dał mu | A aż : : aSr 
} jar wiemy cą przy Ae TEDRE, a MU | kąncierzowi Rzeszy, że zamilczał ò od- 


bą, która na wstępie zastrzegła się prze- Kto jednak zdaje sobie sprawę z ota- | możność obradowania; wówczas oczywiście | szkodowaniu Belgji i wskazał na słowa 
ciw ponoszeniu odpowiedzialności za po-! czającej rzeczywistości, wie doskonale, że | gabinet ustąpi, a z łona owej większości wicekanclerza Payere, który wzbrania się 
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przedłożyć traktaty brzeskie konterencji 
pokojowej. 

Asquit oświadczył: Możemy przy- 
jąć tylko taki pokój, który wszy- 
stkim narodom małym, jak i wiel- 
kim zagwarantuje bezpieczeństwo 
wobec żądzy łupiestw i pełne pra- 
wo samookreślenia. , 

Zakończył temi słowy: Wierzę, że 
związek narodów jest sprawą, nad 
którą należy się jasno i wspólnie 
zastanowić. Nadszedł czas, w któtym 
najlepsze głowy wśród koalicji winny 
wziąć pod rozwagę praktyczną stronę te- 
ga problemu. x 


Poruszenie w Rumunji 


Wiedeń (BK) 
że postępy wojsk ententy na froncie buł- 
garskim i prośba Bułgarji ó pokój wy- 
wołały w rumuńskich kołach poli- 
tycznych wielkie poruszenie. 

Pisma podnoszą, że ludność rumuńska 
przyjęła niechętnie ciężkie warunki pokoju 
hukareszteńskiego. Armja 
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„DZIENNIK NARODOWY, 


| zastała jeszcze rozbrojoną, ale w obecnych 


stosunkach, nawet nieliczne wojsko rzu- 
wodować dywersję o daleko sięgających 


następstwach. 
Junkrowie niemieccy miękną 


artykule wstępnym pt »Kanclerz państwaą« 
omawiając ostatnią sytuację, powiada, że 
miarą jej powagi j nagła zmiana 


jest 


mieszczańskich wobec socjalistów 
Nawet narodowo-liberalna prasa oswaja 
|się z myślą wstąpienia rządu socjal- 


1 
uv 


Z Bukaresztu donoszą, | 


rumufiska nie | 


nych demokratów. 


„Wojska entente'y dotrą 
do Renu!” 


Wiedeń. Drogą na Szwajcarię dono- 
szą dzienniki o rozmowie jednego z ko- 
respondentów dzienników  szwaicarskich 
z gen. Fochem, który miał się wyrazić, 
że wojska ententy dotrą do Renu. 


-Sytuacja w Bulgarji 


Malinow rokuje o pokój za zgodą 
kraju 

Sofja (BK) Bułgarska Agencja 

lonosi. Wbrew twierdzeniom niemieckim. 

rozszerzanym w świecie, że prezydent osi- 

wiadomy krok (co do 

i rozpoczęcia rokowań 


Malinow 
broni 
pokojowych) uczynił na własną rękę, o 


nistrów 
zawieszenia 


świadczą się formalnie na miejscy miaro 


dajnem, że premjer Malinow podjął | 


decyzję swoją w pełnem porozu- 
mieniu z kompetentnymi czynni- 
kami kraju. 
Co mówią w Anglji 3 
Londyn (BK) Biuro Reutera dowia- 
duje się, że rząd angielski otrzymał proś- 


bę bułgarską o rozejm dnia 27 września, | 


ze strony urzędowo upełnomocnionej. 

Nie sądzą 
jak przypuszczają w Niemczech, miał być 
zarządzeniem 
popędu. 

Prośba bułgarska, która jest uważana 
za krok poważny, zwraca się dę aljantów 
i proponuje zawieszenie broni, celem 
rokowań pokojowych. 

Przed formalną odpowiedzią 

koalicji 
Londyn (BK) Reuter donosi, że for- 


w Anglji, aby krok ten, 


malna odpowiedź koalicji na prośbę Bul- | 


garji daną będzie po naradzie z aljanta- 
mi. Tymczasem pówiadomiono rzad buł- 
garski o ogólnych zasadniczych 
polityki i 
w Safji 
wiedź 


linjach 
należy. 

zaczeka teraz na formalną odpo- 
koalicji. W międzyczasie jednak 


będą prowadzone operacje mili- | 


tarne. 
Wojska niem. na pomoc Bułgarii 


*Kółnische 
Jeszcze nie jest 
Reuter donosił, 
adrzuclia prośbę Ma- 
litowa o rózżejm, czy nie. Nie stwierdzo 
nu także, czy bułgarscy wysłannicy spo- 
tkali się już z nieprzyjacielem. Nie uiega 
jednak wątpliwości, że król buigarski 
Ferdynand trwa w stosunku sO- 
jusznika państw centralnych. Fak 
iem jest, że silna armja niemiecka 
jest w drodze, aby wspomódz zagrożone- 
go sprzymierzeńca. Zre:ztą do niedzieli 
sytuacja na ogół nie uległa zmianie. 


Gękia warak dla Bulgar 


Kolonja (BK) Dziennik 
Ztg,» donosi z Berlina; 
stwiefdzonem, czy, 
entente rzeczywiście 


1v.0 2 
jak 


się, odpowiedź angielska na 


0 
Bułgacji przez na- 
czelnego wodza wojsk koalicyjnych w 
Macedonji. y 

Odpowiedź ta oświadcza 
że operacje militarne nie mogą 
być zastanowione. ` 


Tel: | 


Malinowa, z jego własnego 


przypuszczać, że rząd | 


Biuro Reutera dowia” | 
rozejm pokrywa się z | Ljapczew, komendant drugiej 


18 


węzłowato, | 


Dalej oświadczono jasno rządowi w 
Solji, że traktat pokojowy zawiera w 
sobie, ma się rozumieć, całkowite zer- 
wanie rządu bułgarskiego z Tur- 
cją, jak również z Niemcami i A- 
ustro- Węgrami. 

Sprzymierzone rządy domagają się, 
|oczywiście, gwarancji, jaką uważają ża 
konieczną, dla zapewnienia bezpie- 
czeństwa dla swoich operacji woj 
|skowych i celem przeszkodzenia wysył 
ce wojsk niemieckich do Bułgarji. 


Rozchodzi się dalej òo zawarcie takiej 
umowy wojskowej, któraby wykluczała ja- 


| kiekolwiek dalsze niebezpieczeństwo zę 


tenty na Bałkanie. į 
Byłaby tem 
| bułgarskiej, albo użycie jej na in- 
nem miejscu przeciw obecnym 
sojusznikom Bułgarji. 

| Nie może być i nie będzie uczy- 
|niony żaden krok, dotyczący kwe- 
stji terytorjalnych. Ich uregulowanie 
zastrzeżone być musi  konłerencji 


pako- 
jowej. 

Istotnym punktem tymczasowej umowy 
musi być: opróżnienie przez bułga- 
rów wszystkich terytorjów, które 
znajdują się poza grenicami właś- 
ciwej Bułgarji i od wybuchu woj- 
ny obsadzone zostały przez armję 
bulgarską. 


|jako nie nadający się do przyjęcia, to 


rządy sprzymierzone nie są w Stanie 


i pozostawiają Bułgarji wynalezienie in- 


nych osobistości, którebv okazały gato- 


wość ich przyjęcia. 


Wiedeń. Kząd serbski 
w  Morastyrze. Prawdopodobnie wojna 
| będzie przeniesiona na teren bułgarski, 
aby koalicyjnej ekspedycji ułatwić oddzie- 
lenie Bułgarii od mocarstw centralnych. 


Wiedeń. (BK) 
|Sotji, przybyły tam wojska austro- 
węgierskie. 


Parlamentarze bułgar- 
scy w Salonikach 


| Paryź (BK) Agencja Havasa donosi: 
| Parlamentafjusze bułgarscy minister skarbu 
armji gen. 
Łukow i b. minister Radew przybyli w 
obotę wieczorem do Salonik, aby 
| pertraktować w sprawie warunków 
| zawieszenia broni. 

Naczelny wódz koalicyjnych wojsk na 


| Froncie bułgarskim gen. Tranchet d'Espe- 


rey przyjmie ich dzisiaj tj. w niedzielę: 


stanowiska niemieckich stronnictw | 


Wojska austro-węg. w Sofji 


Berlin Socjalistyczny »Vorwaerts< w | 


cone na jakieś słabsze punkty, może spo-, 


Szczegóły klęski 
bułgarów 


Wiedeński >Kurjer Polskie otrzymał z | 
głównej kwatery austr. następujące SZCZE- | 
góły pogromu wojsk bułgarskich na fronl 
cie macedońskim: 

Wojska koalicji wykorzystały całkowi- | 
cie moment zaskoczenia 
swoim 


przy pierwszym 

one bułgarski 

front na kilku miejscach i wtargnęły 
s 


ataku. Przełamały 


| daleko poza wybudowane pozycje. 


siyony bułgar:kiej dla operacji wojsk ch- | 


demobilizacja armji | 


| żeli Bułgarja rzeczywiście z sojuszu orężne- 


Wskutek trudnych stosunków terenowych 
nie udało się już Bułgarom usunąć arty 


lerji i innych pomocniczych środków wo- 
|jennych, a także rezerwy 


adpówiednio do 
ciężkiej klęski nie mogły ze skutkiem prze 
szkodzić marszowi wojsk W ten 
sposób udało się koalicji jeszcze potężne- 
mi siłami osiągnąć takie sukcesy, których 
przez odpowiednie 


koalicji. 


kontrnatarcia i opera- 
cyjne kontrzarządzenia nie jest w możno- 
ści naprawić dowództwo armji. 

Ze strony mocarstw centralnych na- 


tychiniast po okazaniu się operatywnej sy- 


tuacji, że Bulgarzy są za słabi do prze- 


prowadzenia odnowy swych sił, przedsię- 


wzięto zaraz kontrzarządzenia, aby Bułga- 
rom dać odpowiednią ochronę mili.arną 
i przectwstawić się skutecznie przełamaniu 
frontu. 
Militarne 
są w drodze. 


posiłki państw centralnych 
Wskutek przełamania front 
macedoński stał się trzy razy tax dłu- 
gi, jakim był przed początkiem walki, a 
tak czy tak nie wielkie siły koalicji zo- 
stały zmuszone do rozproszenia, które nie 
sprawi trudności w ustaleniu frontu. 


+ 


% 
Z Berlina donoszą, że umocnienie sy- 


tuacji wojskowej i politycznej czyni w 
Bułgarji postępy. Naczelny wódz bułgar- | 
ski, gen. Todorow, działa zgodnie z na- 
czelną komendą armji sprzymiefzeńców. 


i prosił ją o wskazówki. 
Pisma wiedeńskie donoszą: Kroki woj- 
skowe, konieczne 


z powodu przesilenia 


bułgarskiego zostały już poczynione. je- 
go wystąpi, obsadzą wojska niemiec- | 
Rie i austrjackie dla 
Austrji i że względu na bezpieczeństwo 
komunikacji z Turcją. Stosunki politycz- 
ne w bułgarji jeszcze wyjaśnione. 


obszary ważne 


nie są 


= 
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| Każdy oddział składa się z 
J ę 


zma 


Według ostatnich wiadomości, pochód 


| wojsk sprzymierzonychfna froncie bułgar- | 


jeżeli ten warunek rząd Malinowa uzna. 


Rząd serbski osiada w Monastyrze. 


na wschodni brzeg Wardaru, zajmując 


| pościgu. 


zaproponować innych warunków 


wzdłuż pasma górskiego Belasic (na półn. 


osiądzie teraz |» 


skim nie ustaje, coraz to nowe przynosząc 
sukcesy, zagarniając przytem olbrzymią | 
zdobycz wojenną. 


garskiej. Część wojsk angielskich weszła 
juź na terytorjum Bułgarji, obsadzając 
Stfłumicę, wojska greckie posuwają 


się 


od jeziora Dojran), zagrażając frontowi 
bułgarskiemu pod Seres, 


skie, angieiskie i greckie 


wojska francu: | 
przeprawiły się 


cały górzysty teren między War- 
daremu a doliną rzeczki Kriwa 
Łukawica. 


Zachodnia część ataku ściga równo- 


Nałeży się liczyć z dalszymi postępami 
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Od Administracji 
| Uprasza się p. Abonentów o wpłaca- | 
nie prenumeraty bezpośrednio w biu- 


|ne pieniądze, administracja nie przyj- 


rze ul. Bykowska 71. Za niedoręczo- 


muje żadnej odpowiedzialności. 


JE z E si | dzięki 
Według doniesień z | SZeŚnie cofające się ku Albanji odcięte od | 
EB i> +1 ari 5, Z Z 
| ojczyzny dalsze rozbitki armji bułgarskiej, 
'zagrażając tem samem  frontowi 


| austro-węgierskiemu w Albaniji. | 


Przedstawiciel 
| Sztokholmie, Galkiewicz, otrzymał 6 wrze- 
| śnia depeszę, 
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Podział administracyjny 
Czech 


Praga (BK) Dziennik praw krajowych 
dla Czech ogłasza zmieniony rozporządze- 
niem cesarskiem Statut Krajowej Komisji 
Administracyjnej Królestwa Czech, według 


| którego Komisja ta utworzoną została na 


zasadzie równości narodowościowej. 
Według nowej ustawy Komisja ta ma 
być wzmocniona dwoma wicepbrezydenta- 
mi a jej zadania załatwiane będą na ko- 
legjalnych posiedzeniach jak również w 
dwóch oddziałach: czeskim i niemieckim. 
jednego wi- 
ceprezydeńta, czterech członków i dwóch 
zastępców ma naradzać się samodzielnie i 
niezależnie od innych oddziałów . podejmo- 
wać uchwały. Wszyscy funcjonarjusze po- 
woływani będą przez cesarza. Lokalny za- 
kres działania oddziałów pokrywa się 
mniej więcej z obwodami stworzonymi 
rozporządzeniem z maja 1918. W stosun- 
ku rzeczowym zastrzeżone zostały wszyst» 
kie wspólne sprawy zebraniu plenarnemu. 
Oddziałowi nadane zostaje prawo układa- 


| nia samodzielnie preliminarza dochodów 


wydatków ich obszaru. 

Przez takie wyposażenie Administracy; 
nej Komisji Krajowej uczyniono próbę, 
zmiejszenia tarć na tle narodowościowem 
przez podział administracyjny. 

W ten sposób przedsięwzięto dalszy 
krok ku urzeczywistnieniu myśli, która 
wielokrotnie stanowiła punkt wyjścia ce- 
lem przywrócenia pokojowych sto- 
sunków w Królestwie Czeskiem. 


Notatki polityczne 


Położenie-w Niemczech. Jedno z 
pism szwedzkich podaje na podstawie in- 
tormacji z Niemiec, że to, co się obecnie 
dzieje w Niemczech, jest dowodem, iż lud 
niemiecki ocknął się z p-ychozy wojennej. 
Opinja powszechna w Niemczech prze- 
chodzi obecni: kryzys. Niemniej 
jednak Niemcy nie stoją aniprzed 
rewolucją, ani'też przed gwał- 
kryżysem 


J 


toówńym ekonomi 
czny m, czy też militarnym. Niemie- 
ckie stery posiadające prowadzą 
obecną, jako wojuę zaborczą. 
tej wojny 


wojnę 
Rezultatem 
niemieckie ekono- 
miczne i wojskowe imperjum. Łecz lud, 
i średnia klasa niemiecka traktują tę woj- 
nę,' jako obrończą 


miało być 


Rząd demokratyczny 
w Niemczech jest konieczny, 


Jeśli jednak będzie rząd 
demokratyczny, który zaproponuje prze- 
ciwnikowi pokój honorowy, lecz on go 
nie przyjmie, to demokratyczne Niemcy 


Wojska angielskie weszły do Ghazi, vanbi siły olbrzymie, by nie 

I LBA 22) Si poddać się hegemonji anglo-ametykań- 
(Koepruelue) i Istib, * kawalerja posunęła | skiej. 

„Się z 24 km. naprzód w stronę Ueskucb | Go do przyszłej państwowej formv 

(Skoplje), głównemu punktowi. węzłowemy | Niemiec trudno dziś coś pozytywnego 

dróg i kolei na tyłach rozbitej armji buł: | powiedzieć, “W pewnych sterach przemy- 


słowych panuje przekonanie, 
cjonalniejszą 


że najra- 
formą byłaby 
republika,obejmująca Austrję,Niem- 
cy i Polskę, oparta na rządzie demo- 
kratycznym i samookreśleniu w jej skład 
wchodzących narodów. 

Liga państw ościennych. »Sven- 


ska Dagblad» z 13 września donosi z 
Helsingtorsu, że Finlandja ma podjąć 


inicjatywę stworzenia związku obronnego 
państw ościennych dawnej które 
oręża niemieckiego 
stały się samodzielnemi. Związek ten ma 
ogłosić protest przeciw polityce rosyjskiej 
koalicji, przeciwstawiającej się żądaniom i 
słusznym prawom państw ościennych, jak 
również przeciw wznowieniu frontu wschod- 


Rosji, 
zwycięstwu 


| niego. Dalej ma związek ostrzedz Rosję 


przed protegowaniem 
polityki 


w dalszym ciągu 
na zachodzie Rosji, 
która tylkó potęguje polityczne i narodo- 
we samopoczucie państw ościennych. 
Nowy rząd północno-rosyjski 
rządu  Kiereńskiego 


zaborczej 


w 


podpisana przez Mikołaja 


Czajkowskiego, wysłaną zaś z Archangiel- 


= 
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skał donoszącą o powstaniu na Syberji 
rządu północna rosyjskiego pod przewo- 
dnictwem tegoż Czajkowskiego. Nowy 
rząd nie uznaje pokoju brzeskiego i uwa- 
ża za cel wypędzenie Niemców z Rosji 
oraz stworzenie wielkiej, nowej i potężnej 
Rosji. Nowy rząd reprezentuje wszystkie 
rosyjskie partje polityczne, za wyjątkiem 
najbardziej skrajnych i składa się z przed- 
stawicieli północnych prowincji do kon- 
stytuanty rosy jakiej. Nowa armja rosyjska 
została stworzona przy pomocy koalicji. 
W północnych obszarach Rosji została 
przeprowadzona nowa mobilizacja. i 

Gabinet koalicyjny w Austrji. 
Plan przebudowy Austrji w kierunku s.e- 
rokiego usamodzielnienia poszczególnych 
narodów jest przedmiotem żywych roz- 
trząsań w prasie i w kołach parlamentar- 
nych. W związku z tem pozostaje sprawa 
utworzenia gabinetu koncentracyjnego, do 
którego wstąpiliby przedstawiciele wszyst= 
kich grup słowiańskich i socjaliści. Po- 
dobno jednak widoki takiego rządu nie 


przedstawiają się pomyślnie i niektóre 
pisma wiedeńskie uważają ten projekt za 
zaniechany. A 


Dzisiaj, t j I bm. we wtorek zbiera | 
się parlament na posiedzenie, na którem 
prezydent ministrów Hussarek złoży de- 
slarację programową z przedstawieniem 
sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej 
związku z wydarzeniami w Bułgarii. 


w 


„DZIENNIK NARODOWY: 


lekafskiemu przeglądowi, a po uznaniu ich | 


zdolności fizycznej wcieleni do wojska, 
Warszawa, dn 26 września 1918 r. 
Prezydent ministrów w. z. Dzzersbicki 


Dyrektor Komisji Wojskowej ZFzamcż- | 


szek Radziwiłł 


KRONIKA 


1 Października, "Wtorek. 

Bł. Jana z Dukli, Remigiusza 

Wschód słońca o g. 6 m. 01, Zachód słońca 
o g. 5 m, 38. Wschód księżyca o g. 00 m, 00 pp. 


| Zachód księżyca o m. 3 m. 55 pn. 


— Umorzenie procesu przeciw. 
legjonistom. Prezes Koła polskiego dr. 
Tertii natychmiast po posłuchaniu u 
monarchy wysłał do ławy obrońców w 
procesie w Marmarosz Sz:get depeszę o 
abolicji procesu. Równocześnie przesłał 
prezes Tertil do majora Zag *rskiego i 
i kapitana Góreckiego następujący tele- 
gram: 

>Z wielką radością donoszę Panom, że 
monarcha raczył dokonać abolicji procesu 
przeciw legjonistom. Przesyłam wszystkim 
polskim legjonistom moje pozdrowienie i 
życzenie, aby na wolności dożyli urzeczy- 


i cierpieli«. 

Obecny w Wiedniu jeden z obrońców 
w procesie w Marmarosz Sziget, poseł Loe- 
wenstein wysłał do majora Zagózskiego 
następującą depeszę: 

>Cesarska abolicja właśnie została wy- 
daną. Życzę żołnierzom legjonistom, aby 


Stanowisko Turcji. Wypadki w Ma- | żyli dla swojej Ojczyzny i dla tej Ojczy- 


prośba rzą- 
wywarły głe- 
Y SĘ | 


cedonji, a w ich mastępstwie 
du bułgarskiego o rozejm 
bokie wrażenie w Konstantynopolu. I tam 
partja pokojowa coraz silniej podnosi 
głowę i wskazuje na konieczność jak naj- 
rychlejszego zakończenia rozlewu krwi,tem- | 
bardziej, że Turcja jest tak ogromnie wy- | 
czerpana,że niełatwo jej przyghodzi dźwigąć | 
ciężar Wojny. i 


zny, jeżeli tego będzie trzeba, z honorem 
życie poświęcilie. 

— Epilog zajścia w Ostrowiu. 
| Zajście w korpusie oficerskim brygady pol- 
| skiej w Ostrowiu, o którem niedawno do- 
|nosiliśmy, zostało zakończone. 
przeprowadzone przez inspektora wyszko- 


go wzniesienia toastu na cześć Hallera, 
dało następujący wynik: Okazało się, że 
po obfitem przyjęciu oticerskiem, w któ- 


Prasa wiedeńska liczy się z ewentual- 
nością, że także i* ze strony Turcji nie 
wykluczone są niespodzianki Wojska tu- | 
reckie w Palestynie cofają się w dalszym 
ciągu i położenie ich jest coraz groźniej- 
sze. Turcy stracili w ostatnich walkach 
w Palestynie 50.000 ludzi w jeńcach i| 
około 300 armat. | | 


: | 


Odezwa werbunkowa | 
Rządu polskiego | 


Rząd polski ogłasza następującą. odez= | 
wę w sprawie dobrowolnego wstępowania | 


w szeregi Wojska Polsk'ego: | 

Wychodząc z założenia, že wojsko jest . 
niezbędna podstawą i istotnym warunkiem | 
budowy Państwa polskiego, utrzymanie i | 
wzmocnienie istniejących kadr wojska pol- 
skiego uważa Rząd polski za jeden z kar- 
dynalnych swoich: obowiązków. 

Zanim nastaną warunki, umożliwiające 
stworzenie armji drogą powszechnej słu- 
żby wojskowej, Król. Polski Rząd wzywa 
ochotników do wstępowania w szeregi 
Wojs:'a Polskiego. 

Ochotnicy muszą odpowiadać następu- 
acym warunkom: | 

1) byé narodowości polskiej, | 

2) mieć ukończonych 17, a nie 
więcej nad 27 lat życia, | 

3) wykazać się świadectwem | 
moralności, | 

4) mieć pozwolenie ojca, matki | 
wzgl. opieki, na wstąpienie do woj- 
ska, o ile nie ukończyli 21 lat ży- 
cia. i 

Zgłoszenia przyjmują na razie Główne 
Urzędy Zaciągowe Wojska Polskiego: w | 
Warszawie, Grodzisku, Łodzi, Częstocho- | 
wie, Siedlcach, Płocku, Włocławku, Piotr- 
kowie, Kielcach i Lublinie, gdzie Główne 
Urzędy Zaciągówe będą wzmocnione per- 
pozostałych Urzędów  Zaciągo- | 


| 
f 


sonelem 
wych. 
*Zgłoszeni ochotnicy będą odesłani do 
Krajowego Inspektoratu Zaciągu w War- 
szawie, gdzie zostaną poddani wojskowo- 


| do naszego miasta, z doborowym 


rem uczestniczył także oficer łącznikowy 
niemiecki Kreisig i austr. oficer łączniko- 
wy Godlewski, wygłaszane różne toasty, 
przyjmowane żywemi okłaskami. - 

Porucznik Maszyński wniósł zdrowie 
wszystkich towarzyszów broni, którzy 6- 
becnie porozrzucani gdzieś po odległych 
stronach w różnych korpusach składali do- 
wody waleczności i polskiego patrjotyzmu. 

Po nim podpor. Werner wniósł zdro- 
wie brygadjera Hallera. 

To wywołało protesty ze strony oby- 
dwóch oficerow łącznikowych i pociągnę- 


ło za. sobą urzędowe śledztwo. Porucznik | 


Maszyński został zupełnieuwolniony, podpor. 


Wernerowi zaś poradzono, aby się podał 
też natychmiast uczynił. | 


do dymisji, co l 
Dymisja została bezzwłocznie przyjęta a 
całe zajście nie pociągnęło żadnych dal- 
szych następstw. 


Z miasta 
— Dyr. Edmund Rygier zjeżdża 


zespo- 
łem artystów sceny ktaRowskiej, i wystąpi 


niec śmierci=. 4 > 

Początek punktualnie o godzinie 8 wie- 
czorem. 

Niewielką ilość pozostałych biletów na- 
bywać można w cukierni W. Pana Ten- 
szerta. 

-- Przed upańst wowieniem Mi- 
licji W niedzielę, pociągiem południo- 
wym przybył do Piotrkowa szet Departa- 
mentu Milicji przy Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych p. Borzęcki w towarzystwie 
komisarza XII kom. m: st. Warszawy, któ- 
rzy w drodze powrotnej z delegacji do 
generalnego-gubernatorstwa w Lublinie, 
odwiedzili nasze miasto. | 

Przybyłych gości powitał Naczelnik 
M. M. p. Krajewski. > 

Po złożeniu wizyty urzędowej p. pre- 
zydentowi miasta mec. Nowickiemu, do- 
konali goście szczegółowego przeglądu 
Milicji, a następnie ksiąg, dzienników i 
wogóle manipulacji Biura M. M, badając 
położenie i stosunel= M. M. do innych 
władz. 

Po obiedzie odbyli' goście dłuższą kon- 
terencję, poczem udali się pociągiem wic- 
czornym do Warszawy, unosząc dodatnie 
wrażenie z działalności i prac Milicji m. 


| Piotrkowa, 


— Ograniczenie pociągów na 
kolejce Sulejowskiej. 


wistnienia tych ideałów, za które walczyli į 


Sledztw o, | 


lenia w sprawie rzekomo demonstracyjne- | 


Ck. kierownic- | 


two Ruchu podaje do wiadomości, że z 
| dn. 1-10 1918 r. kasuje się pociągi ozna- 
czone Nr 1 (odch. z Piotrkowa o g. 5 m. 
15 rano) i Nr 10 (odch. z Sulejowa o g. 
8 m 35 wiecz.). 

Pociągi NrNr 2, 3, 4, 5, 6, 7,8, 9, kur- 
sować będą bez zmiany, aż do odwołania. 

— Z niedzieli. Pogoda dopisała w ostatnią 
niedzielę w całej pełni. Toteż sprzedaż znaczka 
na bezdomne dzieci z przytułku im. Jachowicza, 
cieszyła się na ulicach dużem powodzeniem. 
Każdy chętnie rzucał grosz do puszki, świadom, 
że popiera instytucję ze wszechmiar pożyteczną, 
otoczoną w mieście ogólną svmpatją. 

Po południą na ten sam cel odbyła się w 
parku miejskim im. ks. Poniatowskiego zabawa 
z urozmaiconym pragramem. Liczne rzesze pu- 
bliczności przy dźwiękach orkiestry 100 pp. spę- 
dziły kilka chwil miłych. Atrakcję stanowiła lo- 
| terja biletowa, zwłaszcza że zapowiedziano szereg 
poważniejszych sum do wygrania. 
| Dopiero przy końcu spotkało uczestników 
zabawy pewne rozczarowanie, a to wskutek nie- 
oświetlenia parku wieczorem. Ale, jak słychać, 
Komitet zabawowy miał jak najlepsze w tym 
kierunku chęci i wina za brak oświetlenia nie 
spada na niego. 

Wieczorem było przepełnienie w teatrze, w 
trzecim dniu gościny Junoszy Stępowskiego na 
przedstawieniu sztuki »Wet za wets. 

Także i kinematografy cieszyły się powo- 
dzeniem, 

— Koncerty w restauracji parku ks. Po- 
niatowskiego. Z dniem dzisiejszym rozpoczyna 
|ją się stałe koncerty w restauracji p. Lucjana 
Rucińskiego w parku miejskim im. ks. Poniatow- 
skiego o godz. 8 wiecz. 
| Koncertować będzie orkiestra mieszana, zło- 
| żona z sił artystycznych, pod kierunkiem znane- 
| go w mieście naszem muzyka p. Jakóba Lustiga. 
| W program koncertu wchodzą również pro- 
| dukcje wokalne. Współadział przyrzekła śpie- 
| waczka operowa z Warszawy, panna Kraszewska. 
| -- Tabela wygranych na loterji im. Ja- 
chowicza, 


i 


Kor. 500—Nr, 2967. 
| Kor. 300—N;. 75. 
| Kor. 100—Nr. 2287, 


Po kor. 2 — NrNr. 114, 237, 275, 501, 515, 
715, 735, 872, 993, 1151, 1243, 1266, 1305, 
1365, 1414, 1455, 1565, 1570, 1638, 1666, 
1807, 1817, 1862, 1901, 1939, 2017, 2288, 
2415, 2465, 2484, 2488, 2514, 2540, 2590, 2595, 
2607, 2662, 2713, 2734, 2802, 2815, 2858, 2866, 
2868, 2884, 2898, 2951. - 

Po Kor. 1—Nr.Nr. 29, 55, 113, 122, 14%, 189, 
190, 226, 248, 252, 284, 331, 333, 341, 373, 379, 
382, 432, 438, 532, 665, 727, 738, 746, 847, 399, 
931, 1146, 1352, 1353, 1362, 1480, 1485, 1554, 
| 1587, 1596. 1616, 1625, 1641, 1655, 1681, 1688, 
1691, 1712, 1734, 1742, 1781, 1830, 1848, 1895, 
1896, 1905, 2113, 2130, 2136, 2163, 2179, 2251, 
2208, 2286, 2311, 2331, 2368, 2375, 2382, 2414, 
2420, 2422, 2483, 2485,2486, 2487, 2508, 2509, 2617, 
2520, 2522, 2548, 2577, 2600, 2689, 2691, 2712, 
| 2231, 2733, 2749, 2770, 2785, 2796, 1804, 2806, 
2833, 2835, 2863, 2879, 2939, 2952, 2950, 2964, 


577, 
1350, 
1754, 


| Mantey i W. Przedecz Kaliska 3. 


| — Echa zabawy niedzielnej. Z Komitetu, | 


|który organizował niedzielną zabawę na rzecz 
przytułku Jachowicza, otrzymaliśmy następujące 
| pismo: K 

Wobec sarkań publiczności, że w niedzielę 
| włeczorem pomimo zapowiedzi park ks. Ponia- 
towskiego nie był oświetlony, wyjaśnia Komitet, 


| tylko raz jeden we czwartek dn. 3 paź-| żę brak oświetlenia pochodził nie z winy Komi- | 
| dziernika w sali Rzemieślników w 4 akto- tetu, który w tym celu poczynił już w parku 
| wej sztuce Augusta Strindberga pt. > Fa- | szereg przygotowań, pozakładawszy druty i lam- 


| piony. Dopiero w ostatniej chwili p. M. Kępiń- 


| ski zawiadomił Komitet listownie, że z powodu 
| Szyny, w celu otrzymania Światła. Jako rekom- 
| pensatę za ten zawód nadesłał p, M. Kępiński 
150 kor. na rzecz przytułku Jachowicza. 

| Komitet zabawy. 


m m ee o 


Dymieja kand, Ramzy przyjęta 


| 

| 

| Berlin Urzędowo. Kanclerz 

| hr. Hertling podał się do dymisji. 
Cesarz Wilhelm wystosował doń pismo 

w którem dziękuje mu za dotychczasowe 

usługi, prośbę jego o dymisję przyjmuje 

i prosi go by sprawował nadal swój urząd, 

dopóki nie znajdzie cesarz 


stępcy. 


po nim na- 


Komunikat austrjacki 


Wiedeń. Urzędowo 30 września. 
przed- 


| Na froncie włoskim pomyślne 
| siewzięcia patroli. ; 
| W Macedonji: Bezpośrednio na za- 
chód od jeziora Ochrida, z uwagi na po- 
| łożenie frontu bułgarskiego, po lokainych 
walkach opróżniiiśmy skrawek terenu. 


| braku opału nie był wstanie puścić w ruch ma- | 


Str. 3 


Komunikat niemiecki 


Berlin. Urzędowo 30 września. 


We Flandrji nieprzyjaciel kontynuował 
swoje ataki. Wdarcie się nieprzyjaciela do 
naszych stanowisk dnia 27 września zmu- 
siło nas do cofnięcia prawego 
skrzydła naszego frontu obronnego 
poza odcinek począwszy od okolicy na 
północ od Dixmuiden aż do Merzken i 
do opróżnienia lewego skrzydła 


łuku Witschet. 


| cinek Handsehun, jak również 


Wszystkie wygrane wypłaca księgarnia H. | 


Odparto ataki nieprzyjacielskie na od- 
na linję 
Farze, na zachód od Rosse de Col. Mię- 
dzy Paschen Daele i Dezeleve part nie- 


przyjaciel naprzód w kierunku Dadiziele, 
|gdzieśmy jego natarcie przyjęli. 


Prącego 
od rana naprzód wroga od Hothen aż do 
okolicy nad Lys, odrzuciliśmy w kontrata- 
ku. Walczymy tu w zagłębieniu rzeki Lys. 

Potężne zapasy na froncie mię- 
dzy Cambrai i St. Quentin. Przeciw 
Cambrai poprowadził nieprzyjaciel 
16 dywizji do walki, aby nasz front 
przełamać po obu stronach miasta. 
Na północ od Cambrai rozbiły się 8 razy 
ponawiane ataki nieprzyjaciela. Na przed- 
mieściach Haiville i Cantirpe usa- 
dowił się nieprzyjaciel. Stoimy tu na 
zachodnim skraju miasta za Szeldą. Tam 
odparliśmy ponowne gwałtowne ataki 
przeciwnika, które załamały się wraz z a- 
takami nieprzyjaciela, prowadzonymi po 
przez kanał na północ od Marcoing na 
drodze Cambrai—Masnieres. 

Na południe od Marcoing zepchnął 
nas nieprzyjaciel poza odcinek ka- 
nału Masnieres—Crewesaro. 

Kilkakrotny szturm przeciwnika mię- 
dzy Gonnelin i Bellicourt odparto. Wal- 
czące na froncie Gonnelin—Villers dy- 
wizje w energicznym kontrataku odrzuciły 
posuwającego się naprzód wroga z okolicy 
Marcoing. Między Bellicourt- -Belleuglisse 
nacierał nieprzyjaciel poprzez kanał. 

Wieczgrem jednak został powstrzyma 
ny. Anglik okupił swoje lokalne 
sukcesy bardzo wielkiemi stratami. 

Przeciw naszej nowej linji nad Oise 
i kanałem Aisne parł nieprzyjaciel mocno 
naprzód. Bardzo silne ataki francuzów 
między Suispe-Aisne, jak również amery- 
kanów na wschodnim skraju Argonów 
i między Argonami a Mozą zostały do 
reszty odparte ; 

Po obu stronach doliny Aire wydarli- 
śmy, .nieprzyjacielowi Apremont i las Mon- 
tebeau i odrzuciliśmy amerykanów wstecz 
na jeden kilometr. 


BEZPŁATNYCH 


kompetentnych i bezstronnych PORAD 
udziela Kancelarja Kursów Gracjana 
Pyrka, (Warszawa, Sto Krzyska 17), 


młodzieży płci obojej zaniedbanej 


Rzeszy | 


w nauce i osobom pragnącym 
kształcić się lub uzupełnić swą 
wiedzę. u N 1536 
powie jednego pokoju, przy rodzinie. 
Prócz zapłaty mogę udzielać jezyków, 
matematyki. Zgłoszenia w Administracji 
dla >Be 
powie się sumy kot. 75.000 na pier- 
wszy numer hipoteki dobrze prospęru- 
jącej tabryki, zaofiarowania w Administra- 


cji Dziennika dla D. G. 1531 

b dam l LO ARE Akk 

"IDZ sprzedania dwie kasy pancerne. 
Wiadomość: ul. Kaliska |, 7. Hotel 

Wileński, u malarza Ruzgi. 1522 


| a IA n a R. 


De sprzedania w Radomska dobrze 
prosperujący sklep z konfekcją dam- 
ską, męską i galantetją, z 
rządzeniem i towarem. Klijentela wyro- 
biona. Bliższe szezegóły na miejscu: Nò- 
woradomsk, ul. Kaliska l 13 skiep »kon- 
iekcjas. 1302 
De sprzedania bieliźniarka z lustrem. 
tosłeta damska, dywan duży francu- 
ski, garnitur mebli pluszowych zupełnie 
nowy i rower. Aleja Cmentarna mr. 3. A. 
Puczyńska. 1528 
powie się dzieci do wspólnej nauki 
w celu przygotowania do wstępnej 
klasy. Wiadomość ul. Kaliska nr. 12 mie- 
szkanie Włodzimierza Kańskiego od 1—4 
popołudniu. 1507 
O inteligentna, znająca się na go- 
spodarstwie domowym oraz wykwalifi- 
kowana w robotach, wchodzących w zakres 
krawiecczyzny damskiej, dziecinnej i bic- 


całkowitem u- 


somer A 


WPA 0 MODĄ: 


„lizny poszukuje zajęcia w miejscu lub na 


wyjazd, do zarządu domem, zaopiekowania 
się dziećmi lub wyłącznie zajęcia się szy- 
ciem, lecz na czas dłuższy, Wiadomość w 
Administracji Dziennika, 1526 


Firma „ANT 


ul. Legjonów L. 8 (dawniej; Bankowa) 


ma zaszczyt niniejszym zawiadomić Szanowną Klijentelę, magazyny mód i pp, handlujących, 
że otrzymała na Królestwo Polskie wyłączne przedstawicielstwo fabryki kapeluszy filcowych, 
pilśniowych, słomkowych i czapek futrzanych, pierwszorzędnej firmy wiedeńskiej A. Pollak, 
„oraz fabryki kwiatów i piór firmy Wengraf et C2 w Wiedniu. | 
Jednocześnie zawiadamia, że otrzymała fasony i przybory na sezon zimowy, jakoteż przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące. 


Potrzebne zdolne panienki do nauki. , Z poważaniem „ANTOINETTE“ 


>. © 


zimo- 


I SENININENENISENININENINININ i 
LUDWIK J. ROSEN profesor muzyki 
udziela lekcji gry fortepianowej eorji, harmonj, i kompozycji 


Wiadomość: uh Kaliska 
Nu af a Nad a SA Na? R Z Rd NR NE ET" l Ra Rd R NE DE NE NE RP RA RPNE DE 


PA, 


KXODODODOOOOOOOQCOCOCIOOOOG 
ne dla właścicieli sklepow i szewców: X 
Niniejszym zawiadamiam W. P. odbiorców o otrzymaniu świeżego transportu 


Podeszżew drewnianych. 


Sprzedaż tylko hur- 
towa. Ceny fabrycz: 
z poważaniem 


Skład Hurtowy podeszew drewnianych 


K. DOMINIKOWSKI 


KROOOOOOOOKODCOOCE 


Fa PAPEN ENI ANE NONE RZNAERERO WIA 


2 
? 
1534 ) 


34.1 p. ad 2—4 ppo. 


OGŁOSZENIE 


Wydział 
skiego Sadu ręgowego w Piotrkowie 
ogłasza że po śmierci niżej wymienionych 
osób otwarto posiępowanie spadkowe: 

1. Po zmarłym Jakóbie, vel Janzieł, 
Przedborskim, synu Dawida, współwł. pra- 
wa wieczystej dzierżawy 5-ciu działek grun- 
tu, uregnl. w dziale IH pod Nr. 1 wyk. 
hyp. dóbr Dzbanki pow. Łaskiego. 

2. Po zmarłym Chaimie leku Rawerze, 
synu Abrama, właśc. nieruchom, w dobrach 
Osiny Nr. 1 pow. Brzezińskiego. 

8. Po zmarłej Marji Błeszyńskiej, córce 
Jana Grabiańskiego, właśc, dóbr Wierzbice 
pow. Noweradomskiego. 

4. Po zmarłym Ludwiku, synu Frydry* 
cha, Ranke, vel Karol-Ludwik, syn Jana 
Krystjana- Fryderyka, Ranke, właśc. dział- 
ki gruntu, przestrz. 8 mórg 150 pr. w do- 
brach Czeatków. lit. B, (B) pow. Łaskiego. 

5. Po zmarłym Pawle. synu Walentego 
Grąciku, vel Grzenciku, właśc. działka grun- 
tu przestrz, 5 dzies, 299 aąż., kwadr. w 
dziale JI wyk. hyp. dóbr „Kolonia Krężno 
lit. A* pow. Piotrkowskiego pod Nr. 12 
na jego imię uregulowanego. 

6. Po zmarłej Helenie, vel Marja-Hele- 
na-Anna Teschich, córce Emila Zeligjera 
wierz. sum 50,000 rnb., 50000 rub. i 50000 
rub. z proc., ewikcjami i rygorami, zaba- 
upieczonych na hyp. osad w dobrach Ra- 
dogoszcz Nr. 43 i Nr. 53 pow. Łódzkiego. 

T. Po zmarłym Janie Mecnerze, synu 
Szczepana, współw. nieruehb, w dobrach 
Zawiercie Nr. 38 pow. Będzińskiego, 

8. Po zmarłym Szłamie Efroimie Heligo- 
cie, jako współwierzycielu sum: 1000 rub. 
z prog. i ewikcją 100 rub. i 650 rub, 
4 proc i ewikcją 65 rub. zabezpiecz. na 
lyp. osady młynarskiej w dobrach Koznby 
Nowe A. B. pow. Łaskiego, wiers, sumy 
1600 rub. zabezpiecz. dóbr Kalinowa, pow. 
Łaskiego, wierz, sum. 1000 rub. z proe. 
ewikcję 100 rub. i 1000 rub. <= proce. ie- 
wikeją 100 rub, zabezpiecz, na hyp. folwa- 
sku Natalin, pow. Łaskiego 1 wierz. sumy 
1000 rub, z proc, i ewikcją 100 rub. za- 
bezpiecz. na hyp. dóbr Osiny, pow. Ła- 
skiego, 

9, Po zmarłym Joachimie Flasza, synu 
Andrzeja, współw. dóbr Łęka, pow. Bę- 
dzińskiego, 

10. Po zmarłym Andrzeju Skołnickim, 
synu Wawrzyńca, właśc, 3-ch, działek grna- 
tu oznaczonych Nr, Nr. 56 i 57 przestrze, 
4 morgi i Nr. 16 przestrz. 100 prętów, 
uregulowanych na jego imię w dziale Il 
wyk. hyp. dóbr Okradzionów, pow. Bę- 
dzińskiego. 

il. Po zmarłym Tadeuszu Czechu, vel 
Ciszek, jako współwł, I kaucji w sumie 
rub. 20000 i 2, praw dziorżawy, zapisa- 


Redaktor naczelny Franciszek Dutkiewicz 


z (adżnej Krółewsko Pol- | nych ua hyp. a, nieruch, we wsi Zawiercie 


Nr. 43 z pow. Będzińskiego b, nierncb. 
Turvera w  Zawierciu-Kromolowskiem «| 
tegoż powiatu i O. dóbr Zawiercie-Krome- | 
łowskie z tegoż powiatu. 

12. Po zmarłym Wilbelmie Helm, właśc. 
dzialka gruntu 7 mórg. 138 pr. pochodzą- 
cego z dóbr Twardosławice, pow. Piotr- 
kowskiego. 


18. Po zmarłym Moszku Szezupaku, éy 
nu Lewka, współwł. nieruchomości w do- 
brach Bałuty Nowe Nr. 109, litera E. pow. | 
Łódzkiego. 


14. Po zmarłym lgnacu Brzozowskim, 
synu Tendora. współwł, działka ziemi 
przestrz, 5 dzie. 299 sąż kw. z prawa- 
mi na ogóluą ziemię 79 dzies, 1349 saż, 
z dóbr Wola Kruszyńska, pow. Piotrko- 
wskiego i właśc. działka ziemi przestrz 
6 dziesięcin 582 saż. kw gz prawami na 
ogólną ziemię 5 dziea. 2345 sąż. i 2 dzies. | 
523 saż. z Folwarku Grębocin, pow. Piotr- | 
kowskiego, 

15. Po zmarłych: 1, Józefie z Kozło- 
wskich Plichowej, wierz. sumy 1000. rub. | 
a proc, i ewikcją i 2, Józefie Plichu, synu | 
Stanisława współwierz. snmy 1500 rub, 
z proc, i ewikcją, zabezpiecz. w większej 
sumie 2500 rub. na osadzie Kaczka, powia 
tu Rawskiego. 

16. Po zmarłym Remigjuszu-Janie Grzy- | 
bowskim, sunu Adawa, współwł. Osady w | 
dobrach Chojay Nr. IL pow. Łódzkiego 
i właśc. działki grantu przestrzeni siedem | 
(7) mórg 150 pr. w dobrach Chojny część 


j 


A. B. ib, 2b, 3b, 4b, 5h, 6b, 8b, i 1ób, | 


pow. Lódzkiego. 

17. Po zmarłym Edwardzie Bogusław- | 
skim, synu Alojzego, współwierz, sumy rub. 
3000 z procentami i kaucją rubli 300 a 
także rygorami, zabezpieczonej na hyp. 
dóbr „Osada w dobrach Koluszki Nr. J,“ 
pow. Brzezińskiego. 

18. Po zmarłym Stanisławie Pachniewi- 
czu, synu Adama, właśc, nieruch. w osa- 
dzie Karolinów Nr. 1, pow. Brzezińskiego. 

Termin zamknięcia postępowania spad- 
kowego wyznaczony został na dzień 22 Sty-a 


sowane mają się stawić co do punktów 1, 
2, 3,4, 6, 7, 8, 9. 10, 13, 15, 16,i 18! 
w kancelarji Pisarza Hypotecznego, zaś 
co do punktów 5. 14 i 14 w kancelśrji 
Rejenta S. Zarskiego, eo do punktu 12 w | 
kancełarji Rejenta F. Kokczyńskiego, wresz- | 
cie co do punktu 11 w kancelarji Rejenta | 
R. Cedrowskiego w Piotrkowie pod sku- 
tkiem prekluzji, 962 


Piotrków, 26 Czerwea 1918 roku. 


w czwartek 3 Października 
godz. 1l rano w gmachu 
Radomska odbędzie się publiczna głośna 


Ne 222 


p a PZ ZO A 


‚Nauki Handlowe 


| Wacław Wodzyński długoletni, nauczyciel 
| Szkół Handl. i Instytutu Hardl. w Łodzi 
, | obecnie nauczyciel tutejszej Szkoły Handi. 
|i Kursów Prakt. udziela lekcji buchalterji 
| arytmetyki handl. i korespondencji, odziel- 
| nie i w kompletach. Porozumieć się można 
R |od 4—5 pp. ul. Polna L. 5 7.1452 


m. 7 
f zubiono kartę tożsamości, wydaną przez 
Komisarjat Policji w Piotrkowie, na 


imię Marji Martela zamieszkałej przy ul. 
| Garncarskiej 1. 24. 1516 


PRE lub tortepjan poszukuję do wy- 
najęcia. Zgłoszenia w Administracji 
»Dziennika Narodowego* 

GR sprzedania w Częstochowie w śród- 
ki mieściu trzy piętrowy dom z oficyna- 
| mi, cena 800,000 marek. Do kupna po- 
trzeba 400,000 m.  Bliższych szczegółów 
” | možna zasięgnąć w Administracji »Pzien- 
| nika Narodowego*. 


1189 


Z najwyższego upoważnienia Jego cesarsko-królewsko-apostolskiej Mości 


45 c. k. Loterja Państwowa 
NA CELE DOBROCZYNNE DLA LUDNOŚCI CYWILNEJ 


Loterja ta zawiera 22.747 wygranych w gotówce razem 700.000 kor. 
Główna wygrana wynosi 250.006 koron. 


Ciągnienie jawne odbędzie się w Wiedniu 3-go października 1918 roku. 


CENA LOSU 5 KORON. i 
Losy są do nabycia w oddziałach loterji dobroczynnej w Wiedniu Ill: Vordere 
Zollamtsstrasse 5. W król-węgier. Dyrekcji Loterji w „Budapeszcie IX. Haupt- 
zoilamtsgebaude, w kollekturach, trafikach, urzędach: podatkowych, pocztowych $ 
i kolejowych itd. Plany Loterji otrzymują kupujący bezpłatnie, Losy będą 
przesłane pocztą. Z ck. głównej Dyrekcji Loterji Państwowej (Oddział dla 
cciów dobroczynnych. 3 1312 
= kie ak 


Magistrat m. Noworadomska. _ 


OGŁOSZENIE 


Podaje się do ogólnej wiadomości, iż 
1918 roku o 


Magistratu m. 


4) przestrzeni 12 mórg, 137 pr, miary 
magdeb. w wę przy drodze, wiodącej 
do wsi Ładzice i granicy dóbr Stobiecko- 
Szlacheckie, dzierżawione) dotąd przez * 


licytacja na oddanie w 6 letnią dzierżawę, mieszkańca wsi Stobiecko-miejskie, An- 
t. j od dnia 1 Stycznia 1919 r. do dnia drzeja Cyganka, od summy 38 rub. 25 
śl grudnia 1924 roku pięciu działków kop. dzierżawnej tenuty rocznej. = 


ziemi, stanowiącej własność Kasy Miejskiej, 
a mianowicie: 


magdeburskiej, 
wiodącej do wsi Ładzice i Wierzbica, dzier- 
| żawionej dotąd przez mieszkańca wsi Sto- 
biecko miejskie, 
sumy 24 rb. 40 kop. dzierżawnej 
rocznej, 


magdeburskiej, położonej przy drodze, wio- 
dącej do wsi Stobiecko-Szlacheckie, mię 
dzy gruntami Jana Dziegcia i 
Małka, dzierżawionej dotąd 
|kańca wsi Stobiecko-miejskie, Walentego 
Ciupińskiego, od sumy 
dzierżawnej tenuty rocznej. 


5) przestrzeni 8 mórg. 52 pr., miary 
magdeburskiej, położonej między grunta- 
mi Kazimierza Zbroji, dzierżawionej do- 
tąd przez: mieszkańca wsi Stubiecko- 
miejskie, lgnacego Janika, od summy 16 
rub. 73 kop. dzierżawnej tenuty rocznej. 

Licytację na każdą  poszczególną 
działkę odbywać się będą oddzielnie. 

Osoby, pragnące przystąpić do licyta- 
cji, obowiązane są w dzień licytacji zło-. 
żyć kaucję, wysokości ‘lo części summ 
licytacyjnych. Utrzymujący się przy licy- 
tacji winien uzupełnić kaucję do "l, czę- 
ści zgłoszonej na licytacji summy, kaucje 
zaś osób pozostałych, które się na licyta- 
cji nie utrzymają, zwrócone zostaną bez- 
zwłocznie. 


1) przestrzeni 9 mórg, 40 br, 
położonej przy 


miary | 
drodze, 


Zilbermana, od 
tenutv 


Mordkę 


2) przestrzeni 11 mórg 8 pr, miary 


Lamberta 
przez mićsz=| 


25 rub. 65 kop. 


3) przestrzeni 8 mórg 52 pr. miary Szczegółowe warunki licytacyjne mo- 
magdeburskiej, położonej przy drodze, 84 być przeglądane w Wydziale Admini- 


wiodącej do wsi Stobiecko-miejskie i miej- 
skim pastwisku, przy 
dzierżawionej dotąd przez mieszkańca wsi 
| 5tobiecko miejskie |ana 


od 


| Nuty rocznej. 


dm A W O A a - BONA CEA O! NO" 00 A WA: GRO 


Ww 


9. 
10. 
11. 


a 


pig 


sklepie Ceuty (Bykowska 73) i +Hurtow- 


4. Włioszczyýzna Susronst. 


cznia 1919 roku, w którym osoby zaintere- ¿ 


, Zelazne garnki i vondle 
7. Soki owocowe. 


| siracyjnym Magistratu 


w godzinach urzę- 
dowych. 


drodze  Zabłotnej, 


eż 3 Radı msk, 25 września 1918 r. 
Gniatkowskiego, , £ : A 
sumy 24 rnb. 15 kop. dzierżawnej fe- w z Burmistrz Fr. Goszczyński. 


Sekretarz Jurjew. 


ZAWIADOMIENIE 


Komisji Aprowizacyjnej miasta Piotrkowa 


M sklepach komisji Aprowizacyjnej m. Piotrkowa odbywa się sprzedaż 
następujących towarów: 828 
| 15. Sznurowadła do obuwia 


ni» (Aleja 3 Maja 10). 10, Trepk drawniane męskie, damskie i dziecin. 


i A ) s 7. Skór > obuwie z 'drewniańtemi TEZĘ 
2 padelka zapałek na kupon NS 1 H A obuwie z drewnianemi podeszwami. 
1 himt cykonji na 4 kupony N2 5, areen Y PO ; 
da ne pony ż 19. Pantofle płócienne damskie: 
20. Podeszwy drewniane do trepów, 


j . Podkówki do butów. 
. Zastępek pokostu po 5 kor. funt. 


23. Skóry podęszwowe i wierzchy. 


Bez kar 


ligi i rodzynki. 
W sklepach dzielnicowych 


$. Pasta do butów: 24. Soda do prania po |, fun. na 4 kupony N 7. 

ka DEL 25. Sól po !; funta ha 1 kupon Ne 9. 
W sklepie Centralnym i Hurtowni 26. Zapałki bez kartek po 20 hal. 

Skarpetki. 27, Peluszka. 

Pończochy damskie i dziecinne 28. Kawa odżywcza. 

Krochmal. Jost = A: 

Marmelada po 6 kor. funt. W skladzie I. Marciocha 

Nici i-guziki. 29. Dziegieć po kor. 2.50 funt i 80 kor. ża pud 


Dla zakładów tabrycznych i rzemieślniczych Biuro Komisji sprzódaje smar do 


Pisarz Ilypoteczny FA. HMonarzewski wozów, olej mineralny i cylindrowy i t d. 


Druk. Państw, w Piotrkowie, w. Bykowska L. 71 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Tadeusz Kowalski 


Zołnierzu. żołnierzu... 


Matce mojej 


Żołnierzu, żołnierzu... tam/ chata bielona 
ojcowej zagrody; matula w niej siwa, 
przed świętym obrazem twojego patrona, 
synaczka, ze łzami, napróżno przyzywa:.. 


— Przybywaj, Jasieńku! przybywaj, sokole! 
jak chata ojcowa, ku ziemi się chylę; 
coś ojce wzywają i w piersi coś kole— 


niech przedtem się tobą nacieszę choć chwilę! NA późycjh + p. Józef Relidzyński. 
ha Żołnierzu, żołnierzu... posłuchaj, nieboże ! BRCZEWIYMK PO OYCASWZEDIRKIC 
tam krasna dziewczyna, swojego sokoła, | : A [ 
bezsenna, spragniona, w cieplutkiej komorze, ` Pierwszy postój na Wołyniu 
_ wśród śnieżnej zamieci, napróżno cię woła... (Z dziejów drugiego pułku II Brygady) 
— Przybywaj, Jasieńku! przybywaj, sokole! | Po przybyciu na front wołyński, drugi pułk wypo- 
wskroś nockę zimową, by jasny poranek — czywał przez kilka dni w okolicy Maniewicz, Pierwszy 
Piotr pełną ma skrzynię, lecz ciebie ja wolę; |! drugi bataljon rozłożył sią w tejbizęm, sąsiedztwie 
szle Pawel mi swaty, lecz tyś mój kochanek! {S1801 kolejowej, trzeciemu przypadła w udziale ukryta 
e AaS U - [w głębi lasów smolarnia z małym, opuszczonym dworkiem, 
AE Rak A : * : gdzie nas podejmował stary dziadek, zgnębiony wojną i 
Mateńko, maleńko... nie wołaj mnie, mial paiet aran powolnem rozpadaniem Psie jego miAiA! 
me imię na inne, na świętsze dziś zamień — (W dworku były jeszcze żałosne ślady jakiejś lepszej prze- 
mnie wzywa Ojczyzny piekąca mogiła, |szłości. Walały się numery ilustrowanych pism rosyj- 
bym ra niej śmiertelny odwalił precz kamień... (skich, które przeglądaliśmy chciwie, aby wojnę i z dru- 
A giego zobaczyć końca. Gdzieniegdzie porozkładane na 
| Powrócę z wojenki, ukłęknę na progu ścianach obrazki, którę tu dziwnym zawędrowały sposo- 
ojcowej zagrody, uściskam cię z łzami; bem. Czasami ktoś z kąta wyciągał wielkie, tekturowe 
za wolną Ojczyznę pomodlim się Bogu , pudło, we wnętrzu którego chowały się staromodne, sło- 
PEJS” m. TA R miąne kapelnsze ustrojone zmiętymi kwiatami. Czasami 
gdy Polska, jak chata, wyrośnie nad nami! w jakiejś przypadkowo odkryte; śpiżarence zapachniał ży- 
>. = d ; - wieznem tchnieniem lasu miód bursztynowy. Walaly się 
Kasieńko, Kasieńko.. nie wołaj mnie, miła! tu i ówdzie szklanki z cienkiego szkła, |wysmukłe kie- 
mnie woła Ojczyzna, przez ojce stracona, liszki i poszezerbione filiżanki—niegdyś duma i przepych 
A a którą dziś z grobu dłoń synów wskrzęsila licznych zebrań towarzyskich. l Wszędzie widać była 
i młode na słońce wynoszą ramiona... |slady postojów „i. nodiógów żołnierskich. Prawie Wszy. 
t Istkie narodowości, biorące udział w wojnie wschodniego 
Powiócę z wojenki, powrócę do ciebie terenu przewędrowały już przez ten opusz zony dworek, 
O E T aA, - S zostawiając po sobie jakieś wspomnienie, Stary domu 
? ze Aka sig ZNA RESENA PM WYR właściciel pogodził się już z tem i wszystko na opiekę 
w ojcawej zagrodzie, na. wolnej już glebie, losu zostawił, nie nikomu nie bronił i tylko z twarzą 
w kwilnącym ogrodzie jabloni i wiśni! ponurą z káta w kąt łaail, jak tutomat makręcony—trząsł 
i : siwą brodą i szeroko otwartęm oczyma patrzył, patrzył 
n - INT Was vc= hi of = i patrzył... PAY 
m PAETE. Ya WAKCCL1E ~o. OAS R probówi błosiówzyć? zę Min zPUSTA 
= Komendantowi czwartaków. Przychodzi nieraz do nás i mówi coś pogodnego: 
a ; rz SRYPEBO NE — Ot panowie kochani przysłali tu do mnie zapi- 
p. pułkownikowi Roji poświęcam. skę ze stacji i każą oddawać wszystką miedź ze smolarni... 
W noc ciemną i śnieżną, samotny, na warcie, | — A dużo pan tego ma *—Ktoś zapytał. 
choć sen go Wraz morzy podstępnie, zdradziecko, | = Jest i rury miedziane i kotty.. Będzie, myślę 
en: EZ 25 à ze czterdzieści pudów. Ale gdzież mnie to oddawać. 
Staz pelni: niezłoninie, straż peli uparcie To i cała moja fabryka do djabła... 
żołujerzyk młodziutki i wątły, jak dziecko. I kręcąc niespokojnie staremi oczyma,. dodawał. 
1 WA RZEK j — Może pauówie poradzą co... a? 
Wiatr wyje i świszcze, jak gdyby szatany Ale myśmy wzruszali ramionami, bo i cóż można 
na sabat się zbiegły zdaleka i zblizka — było poradzić, 
N A my jednak gotowi byli, w Jej obronie ostatnią prze- 
Przed oczy Twoje Panie lać kroplę krwi. 
| A było : tak, że wierzyliśmy, że nasza w dłoń 
„Przed oczy Twoje Panie winy nasze składa- wrośnięta szubla nie może spocząć, bo nas wola | 
my“... lalecy my od pychy i radości! | Twoja na takiej stawiła placówce, że w piersi na- 
Znękane czoło chylimy w pokorze i odkry- sze wszystkie trzeba było przyjąć ciosy, by nie- 
wamy z boleścią wszystkie rany nasze. zdobyty stanął mur, za którym mogłeś. spokojnie 
Od w mgłę spowitych przeszłości chwil, aż po | rządy dusz sprawować o Panie 
dzień dzisiejszy wielki się ciężar win i grzechów A stogich zawsze mielismy sąsiadów, co 
na barki nasze zwalił... krzywdząc nas nad miarę, zabrawszy wszystko, 
Wielkie my winy dźwigamy na sobie, ho gdyś jeszcze i wiarę w Ciebie odebrać nam chcieli i prze- 
nam łaski nie skąpił, wzrośliśmy w silę i moc|ciw Tobie obudzić bunt 
i często unosiła nas pycha i nie chciało nam się| 
dumnych zginać karków przed świętem Twojem | Panie i słodkiej postaci Dobrego Pasterza nie| 
prawem miłości i braterstwa. przyćmił nam nigdy żal, gorycz i ból... 
Dlatego my dzisiaj niewolni i kto chce, ciężką | si ę x | 
swoją stopę na karku naszym kładzie. | Przed oczy Twoje Panie... my ci ziemię na- 
owawola i bezmyślnosć tak długo oślepiały |szą składamy. 
nas, że dzisiaj już trudno nam poznać, co najwa- W poszumie lasów, w falowaniu złotych pól, 
żniejszą dla nas jest sprawą. w porannej pieśni skówronków i w dźwięku dzwo- 
Przed oczy Twoje Panie winy nasze składamy... nów, zawsze i wszędzie Twoje imię brzmi. 
t  Ciężkiem jest brzemię win naszych i grzechów | Drogi nasze Twoim się znaczą znakiem i do-| 
i ciężkoś nas Panie Pokarał. | brze Ci było wśród naszych łąk i niw, gdzie latem | 
Ale my dziś dałecy od buntu i pychy... drobne ręce zawsze świeżem stroiły Cię kwiecieln | 
zbyt są złamane serca nisze, i gdzie przed Męką Twoją wszystkie chyliły się| 
Ziemię naszą stratowali obcy najeźdzcy, a krew | głowy. TH 
Ją morzem zalała. | Byłeś z nami zawsze — przy znojnej pracy 
Dobywamy ostatków sił, jak ezlowiek tonący, żniw i w czasie burzy, w procesjach, co miedzami | 
który się broni od zalewu fali. |obchodzą pola, w niskiej, biednej chacie, gdzie 
Czy nas zostawisz tak o Panie?... |czarny kawałek chleba, nim głodne nasyci usta, 
ë a. = | znaczy się znakiem 'krzyża i w małych naszych 
Od chwili, gdyśmy w puszczach święte ści- kościołach, gdzie do ziemi pokornie przypadały 
nali dęby i kamienne burzyli posągi, przez wszyst- | twarze, a z piersi ciężki wyrywał się jęk. | 
kich wieków trwanie, nie odstąpiliśmy Ciebie ni-| Przed oczy Twoje Panie winy nasze składamy 


gdy. bo taki już był honor naszych rycerskich 
dusz, że dobrowolnych ślubów serca nie łamaliśmy 
nigdy. 

Zdziczeli w bojach, twarde nasze serca u Twych 
składaliśmy stóp, a dumni najwyższą godność ofia- 


rowaliśmy Matce Twojej i skronie Jej królewską | tarz—stratowane pola nasze jakiż wydadzą plon? ..|a z ust naszych błagalne „płyną słowa: 


uwieńczyliśmy koroną. 
Ali, czy dobrzy, chytrzy czy leniwi zawsześ- 
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on stoi i czuwa, wpatrzony, wsluchany, 
jak gdyby wrośnięty, karabin li ściska. 


| Śnieg w oczy mu sypie płatami mokreini, 
ogarnia go słodkie, marzeńne znużenie 

li smęt go ogarnia — poleskiej smel ziemi; 
| lecz czujność niengskje uczucia wraz żenie. 
| 


Kto idzie? Stój! Hasło?.., czy wicht to stepowy, 
|czy wróg się podkrada?... żołnierzyk się zmierza... 
po latach, po tylu, na ziemi ktesowej 


straż stoi niezłomna polskiego żołnierza... 


uc 


da. naszą mękę i nasz ból... í 

| Słusznieś nas karał i nie .mogliśmy szemrać, 

|ale dzisiaj lękamy się, że nam już zbraknie sił... 
* 


| 


Ziemia nasza stała się jako pustynia i cmen- 


|a popalone chaty i kościoły nie będą nam schro- 
| nieniem. 


| 


Myśmy się nigdy przeciwko Tobie nie porwali |czenie i tęsknotę ‘kochających, —na dolę sierot... 


| dojrzeć świtu — na troskę, niepewność i niepokój, 


wego . 


| sc Niech pan weźmie pieniądze albo kwit. 

Trudno panie—wojna! l 
| A a... wojna—powtarzat i znowu dygotała nie- 
| spokojnie stara, siwa broda. 
| Częściej jeszcze przychodził do nas mały jego wnu- 
czek i stojąc w milczeniu każdy nasz ruch najdrobniejszy 
| ciekawym, nienasyconym nigdy wzrokiem pożerał. 

Czasem ktoś z nim rozmawiał, a on odpowiadał z 
dziwną jakąś powagą, nie krasząc nigdy twarzyczki dzie- 
cięcej swobodnym uśmiechem. 

Polak jesteś ?—pytał go ktoś, 

Tak, polak. 

A po polsku pisać i czytać umiesz? 
Nie umiem ja... 

Czemu ? 

Nie było komu uczyć... 
Chciałbyś umieć? 

Chciałby... 

A matka twoja gdzie? 

| Matka ujechała w Odessu do 
już dawno. 

To znowu. 

— A wiesz ty mały jakie my wojsko? 

Wiem, połaki, 

— Podoba ci się polskie wojsko? 

— Podoba najlepiej i grają i śpiewają i tańcują © | 
ładnie. Inne, co tu byli nie takie. 1 MEW is 

— A możebyś poszedl razem z nami? j 4 

Zamyślił się na chwilę, coś w oczach jego zamigo- | 
tało, wreszcie odparł z powagą: 

Możeby poszedł... 

I stał znowu, nie odzywając się ani jednem słowem 
i patrzył A patrzył inaczej, niż jego siwy, zgarbiony 
dziadek. 

Największą atrakcją smolarni był stary, rozkleko- 
tany niemożliwie fortepian. Może nie tak dawno jęszcze 
panienka w białej, batystowej sukni popisywała się na 
nim „Modlitwą dziewicy“ albo „Przebudzeniem Iwa*, a 
goście zgromadzeni w salonie promienieli z zachwytu i 
glosno, że znawstwem wyrażali swoje uznanie. Teraz od 
rana do wieczora bębniły weń twarde, żołnierskie ręce 
i wygrywały nieustannie arje legionowych piosenek i nie- 
spokojne, taneczne melodje. Czasami jeszcze gorszy los 
go spotykał. Ktoś mniej czuły na jego wyjątkowe, pra- 
wie patrjarchalne stanowisko, degradował go do zna- 
czenia pospolitego mebla i urządzał sobie na nim posła: 
(nie. Stary klawikord trząsł się z oburzenia i protesto- 
wał gwałtownie zjadliwym brzękiem strun. | 
| Przy pomocy tego rozkapryszonego dziwaka 
dzaliśmy prawie co wieczór bal w salonie, zamić ioniy 
posządmie; oswieńtonym Kikonid sWieczka eric ji 
mem ognisk palących się pod oknami. 
| W braku płci słabej podchorążowie zostali miano- 
(wani... kobietami. 

Były tedy do wyboru! Panny, mężatki, rozwódki 
i wesołe wdowy. Nie wolno im było palić papierosów 
ani żadnym nieostrożnym gestem lub słowem zdradzić 
tajemnicy swej płci. Musieli w krótkim przeciągu czasu 
zastosować się dọ naszych bardzo wyszukanych wyma- 
gań. Musieli rumienić się wstydliwie, uśmiechać filuter- 
nie, mrużyć oczy kokieteryjnie, rzucać omdlewające spoj- 
|rzenia zza wachlarza, czasem zbyt nieśmiałego jednem 


| = 


brata swego— 


b 
Lg) 


My Ci Panie przed oczy ziemię naszą. składa- 
my, czyż jest na świecie więcej nieszczęśliwy kraj?... 

Od chrzęstu broni i gwaru bitew, od pożarów 
i łun, od jęku konających i płaczu bezdomnych 
drży ziemia nasza, jakgdyby jej łono gwałtowny 
wstrząsał szloch. 

Spójrz Panie na nasze zniszczone miasta i wsie, 
|ua wynędzniałe rzesze żebraków i przerażeniem 
rozszerzone źrenice głodnych dzieci, spójrz na oka- 
leczałe ciała żołnierzy naszych i na trupią bladość 
zastygłych lic... 

Spójrz na krwawiące serca matek,—na opusz- 


Spójrz na niewypowiedzianą mękę dusz, któ- 
re kochając, nie mogą z ciemności znaleźć wyj- 
ścia—na beznadziejny ból tych, którzy nie mogą 


co. wszystkie szarpią serca. 

My Ci przed oczy Twoje Panie.. stawiamy 
szeregi młodych orląt naszych, co nie pomyślaw- 
szy o własnej doli, do wysokiego zerwały się lotu. 

W ich żyłach dobra zagrała krew... ta naj- 
lepsza, co z serca Polski płynie i rękom ująć ka- 
załą za broń. 

I otrząsnąwszy codzienny pył z nóg swoich 
do ramion orle przypięli skrzydła i polecieli 
w ogień... i śmierć, 

Młode swe głowy i gorące serce i ciekawe 
jeszcze życia oczy i niezwyczajne ciężkiej pracy 
| dłonie na ofiarę złożyli. 
| Rozniecili na ziemi nasżej płomień, który czas 
| popiołem już był przysypał., aż buchnął z niego 
|stos, co świecić będzie od krańca ziemi naszej po 
kraniec i błądzącym wskazywać drogę... 

Przed oczy Twoje Panje.. dolę naszą składa- 
|my i przyszłość i los... 
| A kiedy inne narody już dzisiaj zwycięską 
pieśń śpiewają, a inne, żeś ich opuścił, z goryczą 
jszemrzą my z wiarą znękane podnosimy głowy, 


„Kiedy nas karzesz, prosimy abyś się zmi- 
łował...* Zofja Dunikowska, 


hlasku pożarów i lun... 
- 
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| Błądzącym drogę wskaż! bo nieszczęścia wichr | 
w bezdroża żenie. 
Nad męką naszą litość 


ej drogi szla, 


zręcznem słówkiem zachęcić. Musieli drżeć z upojenia i je 
słuchać z cierpliwem zrozumieniem niemiłosiernie dłagich 
zakiąć miłosnych. 

Jakkolwiek jednak podchorążowie z prawdziwem 
poświęceniem i rzadkiem zrozumieniem rolę swą wypel- 
nić usiłowali, większość ich wielbicieli doszła do tego 
melancholijnego przekoni mia, że kobieta jest jednak... 
kobietą i nie można jej zastąpić niczem innem takiem. 

Mimo to wszystko wieczory w smolarni miały wy- 
bitme powodzenie. Wszystkie bale udawały się i trwały 
późno w noc. 

Podezas jednej z takich spóźnionych zabaw, pomię- 
dzy rozbawione pary i skoczne dźwięki tańca wpadł na- 
gło, jak pocisk A iópadźia okrzyk pełniącego służbę 
legjonisty: 

Alarm ! | 
Alarm—powtórzyli wszyscy i rozbiegli się, jak. 
stado spłoszonych kuropatw. 

W dwadzieścią minat potem bataljon był już gotów | 
do wymarszu, Słychać było szczęk broni, miarowy Sze- EE WR 
lest kompanji, zajmujących swe miejsca. | Obudź Sc głos : | Í sę 

Skrzypiały przerażliwie koła i parskały raźno konie. Niech się nie pyszni ten, co większą siłę ma i niech 
Czerwone płomienie dopalających się ognisk oświetlały |nie święci tryumfu krzywda i gwałt. 
tajemniczo ten obraz pełen ruchu i zgiełku. Czarne po-| Niech wstyd i rozpacz ogarną ludzi, że zagubili naj- 


miej! i przebacz grzech, 
nas 


bośmy stracili prost a los wiedzie w 


niepewną przyszłość 1 dal. * 
Oślepłym oczom światło wróć 

Strwożonym niech błyśnie nadziei promień, 

słabych niech się obudzi wytrwania moc. 


prawdę poznać daj! 
a w sercach | 


| Miłości słońce rozpal nam! 

a z przerażonych rąk krwawy 
ścichnie burzy głos. 

I oschną łzy w znękanych oczach ludzkich, 
zapomną przekleństwa słów. 


wypadnie miecz i 


a usta 


przyjdź ! 
Tęsknoty wała Cię głos, tęsknoty, której nie zgłuszy 


ni zemsty chęć, wojny gwar. 


tapio żołnierzy vmit r, 46 oj i vsowały A t z 0 3 

stacie żołnierzy wynurzały się z ciemności i rysowały | wiekszy skarb, co się miłością zwie. 

się nagle ostrymi konturami. Czasami wewnątrz domu $ ARST EE PRAE: iż, 
słychać było głuche i szybkie dudnienie kroków, potem | tiemnosei duch był także siewcą, zatrute ziarno 


żołnierz w pełne m uzbrojeniu z karabinem | W duszę siał. 
już stały równe, długie szeregi. Zbieramy 
Zamajaczy- śmierć. 


pojawiał się 
w ręku i biegł tam, aia 
Wreszcie rożwinał gię krety wąż Indzi. 


dzisiaj krwawe żniwo, a najwytrwalej 


pracuje 


ło światło księżyca i odezwał się gdzieś daleko głuchy | O przyjdź! 
pomruk armat. PAZ LE | aN ; R 
Obróciłem się. Za nami widać było dom ponury | Ametystowy zmrok otuli ziemię, a Ty promieniem 


pierwszej gwiazdy spłyń... 
Nie wszystkich kościołów dzwony śpiewać na Twoją 
CZEŚĆ... 


6 ezarnem, pustem wnętrzu.  Migotliwy, 
płomień błysnął ód czasu do czasu po szybach. 
świetle niepewnem ujrzałem na chwilę postać 


dogasający | 
W tem 


starca, | beda 


opierającego się dłonią o główkę dziecka. Stal na pro- | Bo wiele z nich już padło w*gruzy i zamarł dzwo- 
gu, patrzył na masz odmarsz i pewno już biedził myśl oma 4 
4 a2 : . Pty” > aa OW ios. 
skołataną: jacy tu po nas zawitają gose nieproszeni. odl we A f 
| Ale ze wszystkich naszych serc jeden błagalny 


Stanisław Dzikowski. r JE 
| hymn popłynie 


O przyjdź i pokój czyń! 

Zamiast radosną witać Cię pieśnią-=szeptem stygną- 
[cych warg i jękiem bólu modłi się dzisiaj ziemia nasza... 
Czyż możesz takiej niewysłuchać. prośby?.. 


© przyjcz 


W tęsknocie i bólu czeka cały świat... 

Na umęczoną ziemię zejdź, na krwawe pola. 

Ze swych gwieździstych szlaków spłyń, jak wówczas, 
giy roztęskniony wołał Cię lud. $ - i s f = . s 
Tam od okopów... cichy kolędy płynie śpiew... 


Już noe się czyni... czeka cudu świat. 


O przyjdź i pokój czyń !.. 


|stkimi 


|sza. Na pierwszym planie prześliczna czerwona „tintia* 
|z ogromnym zadzierżystym ?grzebieniem, z prawidłową 


ilością nóg, oczu — nawet pazurów—wyraża niepomierny 
smutek i żal w ruchu przesadnie ku dołowi zgiętego 
łebka. 
Tuż za nią, ignorując zasady perspektywy, rozmie- 
się dwa małe kaczątka, 0 srodze zarysowanych dzio- 
i czarnych jak paciorki oczach. 
Naprzeciw zaś tej ptasiej trójki: malowany wszy- 
kolorami, olśniewający, tęczowy, w mundurze, w 
ogromnem beliniackiem czaku stoi tatuś. Za nim bardzo 
mglisto zarysowane sylwetki żołnierzyków, rysowanych 
w przeciwiestwie do tatusia zwykłym szarym ołówkiem. 
Na kształt długiego patyka wysunięta ręka tatusia 


ściły 
bach 


w stronę „tiutiek* wyraża mężne, ryćerskie pożegnanie. 
Wymałowawszy to wszystko. „córeczka“ odłożyła 


ołówek i zaczęła wspominać 
nia, dzień bez słońca, ponury. Tatuś długo całował oczka, 
włosy, usteczka, mówił pieszczotliwie, że wróci wkrótce, 
że wówczas będzie znowu wesoło. Potem przyszło dużo, 
dużo żołnierzy i tatuś z nimi odjechał. Życie popłynęło 
jednostajnie, szaro: dzień do dnia podobny, bez tatuśka, 

Aż oto dziś, po raz pierwszy wypowiedział się ból 
tego wspominania ciągłego, tęsknot, wyczekiwań. Umiło- 
wani powiernicy codziennych zwierzeń i skarg żałosnych 
zajęli pierwsze miejsce kompozycji; śliczna duża kwo- 
ka i dwoje kacząt. 

Ostatnie artystyczne refleksje ustępnją miejsca ja- 
kiemuś nieskrystalizowanemu jeszcze prognieniu podzie- 
lenia się z kimś cndownem wrażeniem twórczej pe 
| Któż inny, jak nie mamusia zrozumie najlepiej, od- 
czuje najgoręcej ? 

Zoraz — zaraz w tej chwili trzeba iść 
za moment 


ów dzień smutny pożegna- 


do niej — 
wpadnie ta nieznośna Józefka z wieścią, że 
, 


trzeba kończyć ten dzień i iść spać. 
| Więc prędko, prędko maluchne żywe ciałko zsuwa 
się z krzesła, ręce chwytają drogocenny papier — małe 


nóżki automatycznie, szybko gonią. Duży ciemny pokój 
stołowy wzbudza strach, lecz dziecko nie patrząc w ką- 
ty, pokonuje lęk i jest przed drzwiami pokoju mamusi. 
Jeszcze jeden wysiłek otworzenia drzwi... 

Lecz, co to... tam przy biurku mamusia siedzi zgię- 
|ta, z głową o stół opartą, twarzy jej nie widać — raz 
wraz tylko łkanie wstrząsa jej ciałem. Mamusia płacze. 
Podbiedz do niej, wygramolić się na kolana, scałować łzy, 
rozśmiać się najcudniej w świecie ! 

W tej chwili jednakże spostrzega, że w pokoju jest 
ktoś drugi — obcy — wysoki pan, wojak, ma taki sam 
mundur, czako, orła, jak tatuś! On nim wie! O 
tatusiu ! 

W najpewniejsze żołnierskie ręce złoży swoje dzie- 
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Czyżby to wstawał świt?,, 
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CÓRÄCZKA 
Mała rączka, uzbrojònąa w długi kolorowy ołówek, 
posuwa się zwolna po dużej płaszczyźnie białego arku- 


W” rozpacznej męce wije się ludzki duch i ciemność 
zaległa ziemię 

O zapal jasny świt! 

Zbyt długa noe... oczy nasze odwracają się już od 
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stwy nowych miast, zanim powstała „Iliada, 

Niech wprzód utrudzeni Odyse dopłyną do upra- 
gnionego celu długich swych wędrówek. 

W ten cel, w ten szczęśliwy koniec wojny wpatrzył 
się ze serdeczną troską Słoński. Od długiego zaś za- 
| patrzenia się w jeden punkt zachodzą oczy łzami. Zwła- | 
szcza, jeśli się, patrzy w. przedmiot świecący, zwłasze za | 
jeśli się cierpi wespół z tymi, którz$ najwięcej cierpią. 
Widzowi śmiertelnych zapasów osiada pot na czole, czyjś | 
wielki, nadladzki wysiłek pozbawia go tchu. Widz staje | 
|się aktorem. 

Początkowo pejzaż Słońskiego jest 
| perspektywy pustki. Foryzoni kończą groźne 
|lub szkielety spalonych wsi i miast. Takim bowiem stał 
|się roku tej wojny krajobraz polska: 


Pieśn, która odnalazła swą prawdę 


Nie wiem, jakie wiatry, 
kpiąe sobie z bojowych frontów, 
p. Słońskiego. Tajemnicą jest dla mnie fakt, jakim cu- 
dem już w marcu i kwietniu roku wojny mogliśmy 
czytać te przepiękne wiersze. Czyjaś, życzliwa, niewi- 
dzialna ręka rozsypywała je po redakcyjnych biurkach. 

Pòcóż pytać o ich drogi, kiedy nadchodziły świeże, 
jeszcze gorące, mokre od łez i krwi, któremi je pisamo. 
Swieciły te łzy, jak krople rosy na leśnych kwiatach. 
Bo też poczje Słońskiego mają w sobie z czaru 
kwiatów. 

Po pierwszej zwrotce można zamknąć oczy i dokoń: | 


jakie pocztowe gołębie, |5 
przynosiły nam poezje 


COŚ 


czyć samému. Wryla się nam już w pamięć ta melodja | i i x, e] MRS, 

smutku, mieliómy aż nadto czasu, aby wyuczyć się tej| Poeta pielgrzytuje po tej bezkresnej równinie, 
pieśni tak długiej, jak wojna. Zdawaćby się nawet mo- | awia się prane rzeki Ya gaporsywajac RZEY:830* 
gło, że nie potrzeba weale poezji, skoro zwykły śmier- ach i zgliszczach, jako przy stacjach męki. 

telmik wespół z poetą żyją na tęsamą nutę, obaj wię-| Upadającym pod bizeniieniem broni żołnierzom ocie- | 
zieni w zaklętem kole zwątpień, gdzie każdy dzień jest" A ik- krwawego potu i unosi te, na białej chustce | 


| od iśnięte, maski 


tylkó jedną częścią więcej ż nieskończonego cyklu tra- 


gedji. Nawet lotna fantazja poety rozbija skrzydła o że- |**% „ed nie szacunku godną rzecz. ! ) 
1. i . < N “s ka IF 3 y W voint dnia 
jazny mur, który runie- dopiero na spiżowy głos trąb z! Jłania się pytanie: Jakiż jest cel wojny, gdzić 
głoszących pokój. Dopóki zaś dzień ten nie nastanie, gdzie leży sens tej potwornej zagadki, której dotąd nie 


rozciął miecz!? 

I oto wśród dymu niegasuacych pożarów, we mgle 
| jesiennych słot wstaje ułudne fatamorgana, świadomość 
|że z tej rajbierniejszej ofiary zabłyśnie dla nas 
lepszej przysza tości. 

Niech chłop krakowski i poznański walą się w grób 


artyści skazani są na jeden, jedyny temat: wojny. Nie 
mia jednak obawy, tby go zabrakło. Czerpać można peł | 
nemi garściami i nieprędko pokaże się dno. Każdy mia| 
dostęp do tego straszliwego źródła. 

Jedni pomptją zeń najokropniejsze, 


świt 


pełne zdzicza- 


logo realizmu efekty, a krzyżowa droga ludzkości jest | tami W kładeców cat bratni 
ZEE - { BR © - Sore 0 rotar arszawy, kladze > £ strza- 
dla nich tylko bitym traktem, wiodącym wprost i w naj- |En Yp h ` i a ą ah TUR, RY M. h zi SE 
krótszym czasie do literackiej katrjery. Wyzyski ją ci em — Żaden Z nich ne Jest Kanem: gz ich Krwi Wyro- | 
SRDA śnie „ta, co nie zginęła!* 


złodzieje łez cudzy ból, kradną nieswoje troski, 
tyckich laurowych wieńców 
nie dając wzamian nic, 
Suiutna jest i przykra ta wojenna literatura, 
bawi się ludzkiem cierpieniem, nie zachowując tego na | 
czasy późniejsze i stosowniejsze, tkiedy napięte do osta- 
tnich granic nerwy słnchaczów zwolnieją nieco i odetchną. 


do poe- | 


S > AŚ: ) ackie "ac ą į ZYWAJE ja eg]; istvezna 
wpłatają obce nieszczęścia, Omaekiem trącone, odzywają się mesjanistyczne 


jtony. Jednakże złudzenie pierzcha rychło. Burza roz- 
pędza czarowne dymy, ukazuje się naga, prawdziwa rze- 
czywistość, kraj, którego na wiosnę nie poznają wraca- 


która | 


Nadpływa silną falą zwątpienie. 


| Zginęła Troja—na jej ruinach zaczęły osiadać war- | 


studjum dalekiej | 
chmury | 


przedśmiertne, jako najświęt- | 


* | cudowną zgubę: 


jące do swych gniazd boci iany. | 


ło, przekaże aby to oddać jemu samemu, tatusiowi! 
| Cieniutki głosik, jąkając się, wygłasza nieudolnie 


į lecz najmilej. w świecie prośbę, popartą słodkiem zalotnem. 


spojrzeniem rozradowanych ocząt. 
Wyciąg rają się ręce twarde, ogorzałe, 
zniszczonej skórze, ręce żołnierza. 


o chropawej 
Zagięte grube palce 


A cóż przyjdzie z odbudowy. 
„te domy, które bnrzył 
i ogniem niszczył wróg, 
po wojnie odbudować 
| pomoże dobry Bóg“, 
| jeżeli „w nowe kąty, w podcienia nowych strzech* 
wniesiemy nasze smutki, 
„łży i śmiech *— 
|wszystko — prócz tej, „co nie zginęła, a której wciąż 
(nam brak!“ 
Jakiż ostateczny 
łatanej łodzi, 
|w przepaść 


cóż stąd, że 


Í 


| „Stare 


radość, 


los zgotuje przeznaczenie tej sko- 
pędzącej po najsprzeczniejszych prądach w 
żatracenia? 
„Czy krwią wpisana w księgi ludzkich dziejów, 
Ty znajdziesz dzisiaj takich kołodziejów, 
| Którym anioły każą czynić ład?!“ 
| Kto w chwili wahania odw: aży się objąć komendę, 
kto w silne ręce pochwyci ster. 
„Z kolczastych drutów koronę, 
na głowę swoją kto włoży?! * 
Ostateczne zwątpienie i gorycz 
tak, że idąc okrutnymi śladami 
w niebo, w zachodzące słońce, 
|w stratowaną ziemię. 
I oto, w 


przygniotiy poetę 
wojny, nie patrzy już 
lecz wprost przed siebie, 


braździe, pełnej świeżej krwi, odnalazł 
złotą podkowę bełiniackiego konia. 
„Odtąd z tego najszłachetniejszego metalu kuje swe 
(strofy, dźwięczne i jasne, jak rzadkie w tej wojnie sztu- 
ki KARP: złota wśród brzękliwej miedzi i brudnych 
banknotów. 
Na tropie tych złotem kutych koni spotkał żołnie- 


rzy, idących „z pod samego Krakowa, krwią swą znaczyć 
dawnej Polski rubieże“. Tam mógł uścisnąć spracowa- 
|ną dłoń legionisty, który 


„w ogniu dział dymie, 
krwią własną na sztandarach, 


| Twe święte kreśli imię“. 


É > A eyi RS | TAME £ 3 j i szłak śmier- Fa n : x PRS, - 

Z konieczności tizeba zapomnieć o Ściśle estetycznem | Cò począć? p Gdzież pójdę, na jakim szlaku, śmier W ich szarych szeregach znalazł wreszcie człowie- 
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kryterjum i zmienić nieco kąt widzenia. ,telny dziś stoczę bój. |ka, co stał, „jak w burzę kapitan na maszcie‘ 


Rachanek na złudzeniu oparty, psuje się, drogi wio- | 
dące do celu wzajemnie się wykluczają. Któraż „będzie 
lepszą juź nie po to, by zwyciężyć, lecz by zginąć? Na 
końcu której stoi nąd wszystko upragniona, najzawilsze | 

Ml 
| 


Napróźno sili się kinematograficzny realizm—prze- 
ścignie go i daleko w tyle zostawi straszliwa prawda, 
prawda wojny. 

Czemże jest bowiem najpiękniejszy 
szalejącej panoramy pożarów, na którą nie mógłby sobie 
pozwolić nawet Neron? Dantejskie opisy bledną przy 
suchem sprawozdaniu z jakiegoś drobnego Papae | 
walk, 


obraz wobec | 


zagadki tłómacząca śmierć?! 
Co będzie potem, po wojnie? | 

„i kto, o Polsko, będzie Cię budował, 

komu dziś w rękę włoży kielnię Pan?* | 


| Piotrków, 


Uspokojony, z jakąś otuchą patrzący w przyszłość 
poeta tym bojownikom najświętszej sprawy przesyła po- 
kłon i dziękczynne słowa : 


„Niech będzie cześć i chwała 
żołnierzom z bożej łaski! * 


19.X11. Zygmunt Nowakowski, 


—-.— 
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ujmują ze czcią, z pieszezotliwem rozczuleniem podany 
' papier. Siwe skośne oczy. patrzą na dziecko z dziwnie 
smutnym uśmiechem. 

Niejasny, jakis nieświadomy lęk tchnie z tych oczu 
na dusze dziecka, omotuje zwolna, mocno, mocno; prze- 
raźliwy, ściskający gardło strach. Coś tam w sercu 
malem dygo0ce 'przeraźliwą trwogą, niejasqego przeczucia, 
że jakieś okrutne nieszczęście, którego nic już nie zmo- 
weszło w ich dom, 

Oczy dziecka ogromne. rozszerzone. błyszezące cze- 
kają słowa, 

Padło wreszcie samo jedno niezrozamiałe, jak 
dźwięk metalu, jak rozkaz, którego cofnąć nie można. 


Towarzysz tatusia przyniósł wiadomość o jego bo- 
haterskiej śmierci. 
łem córeczki, 

Na tle autentycznego zdarzenia opowiedziała 


Marja W. 


List Kasi do „braci legionistów" 


Leży przedemną dziwne pismo, udzielone mi 
uprzejmie przez Kancelarję Departamentu Wojsko- 
wego. 
wsi z Galicji wschodniej, nadesłała pod adresem 
D. W. paczkę pierników, do których załączyła 
następujący list, pisany niegramatycznie i nięorto- 
graficznie, który przytaczam dosłownie z pominię- 
ciem błędów: 


„Wolica dnia 10. 12. 1915 r. Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus. Bracia legjoniści! 


Posyłam Wam ten malutki podarek, bo miałam 
kilka centów zarobionych i za tv kupiłam i prze- 
praszam serdecznie, że tak mało. Posyłam Wam 
to na wilję i życzę Wam i winszuję szczęśliwych 
i wesołych świąt i życzę Wam jak najrychłego 


zwycięstwa ażeby Wam Bóg dopomógł i Matka| 
I po- 


Boska najświętsza Królowa Korony Polskiej. 
zdrawiam Was wszystkich serdecznie, nazawsze 
Was kochająca Katarzyna Hajsak*. 

Przeglądam ten skromny list, te kartki po- 
plamione „piernikami* świątecznymi z którymi na- 
deszły. Odczytuję te słowa duże, pełne błędów 
pisarskich, pisane niewprawną do pióra ręką i wi- 
dzę, jak wiejska dziewczyna Kasia, w zapadłej 
wiosce galicyjskiej, przy kaganku kaligrafuje tro- 
skliwie ten swój list, do swych „braci-legionistów*. 
Drży ręka, pałają oczy, płonie serce Kasine, które 
„na zawsze“ ukochało swych „braci legionistów“. 
Pragnęłaby Kasia przelać na papier listu wsźży- 
stkie swe uczucia polskie, wypełniające jej szla- 
chetne serce, aby się podzielić niemi w wigilijny 
wieczór z żołnierzami Polski, zagrzać ich do walki. 
Lecz Kasia nie umie prawić pięknych słów, więc 
uczucia swe streszcza w życzćniu „jaknajrychłe- 
go zwycięstwa* pod auspicjami Królowej Korony 
Polskiej. 


Gwiazdkowa podróż 


... Trzeciego dnia rzucono je do wagonu to- 
warowego i tu dopiero zaczęły odczuwać trudy 
podróży. Zaszyte w ciasny woreczek płócienny, 
cisnęłyv się i tuliły do siebie, mimo iż w głębi du- 
szy każde z nich, było przekonane, że odbywa po- 
dróż w niedobranem towarzystwie. 

Pretensjonalnie zarumieniona strucla, udająca 
zawsze młodą i powabną, zajmowała najwięcej 
miejsca, rozpychała wszystkich, ignorując nawet 
pełen godności grymas, skromnego napozór notesu. 
który przecież mieścił w sobie, prócz kalendarzyka 
i ołówka, także wielką ilość, białych jak śnieg 
kartek. 


- „Jeszcze mnie zemnie ta starzejąca się bab- | 


ka, mruczał z niezadowoleniem 
rozmarzonej mandoliny. 
moją historyczną rolę... 
— „Czuję w sobie tyle natchnienia. — sze 
pnęła mandolina—że mogę z góry patrzeć na takie 
prozaiczne istoty. I to udaje młodą, a jestem pe- 
wna, że mia na karku dobry tydzień. Nasz pan do 
którego jedziemy, ten groźny bohater, o którym 
znam wiele piosenek, kocha tylko muzykę i po- 
gardza takiemi przyziemnemi istotami ... 
Poważny trykot, spojrzał z wyniosłą ironją na 
egzaltowaną mandolinę i szepuął do wesołego, ele- 
ganckiego grzebyka: „To ci komedjantka*... 
Strucla, niezważająa na przyciszone rozmowy 
towarzystwa, rozpychała się jak mogła. „Proszę 
mię nie gnieść*! zawołała do swej sąsiadki — ele- 
ganckiej paczki czekolady. Poczem, jakby do sie- 
bie, mówiła półgłosem: „Tam w mej, rodzinnej cu- 
kierni, wśród gawiedzi cywilnych babek, tortów 
i ciastek, podziwiano mnie przynajmniej, gdy mia- 
łam odjeżdżać na front. To nie ląda co, odbyć 
podróż do okopów i wśród huku dział być zjedzo- 
ną przez samego Legionistę! Taki, oceni przynaj- 


notes do sennej 
Zupełnie nie zważa na 


Nie rozradują się już jego oczy dzie- | 


Oto niejaka Katarzyna Hajsak z Wolicy, | 


Dodatek do Ne 222 “Dziennika Narodowego, 
dzą do głowy. Ileż szczerego patrjotyzmu, ile 
uczuć obywatelskich okazało to dziewczę wiejskie. 
| Żołnierz polski, stojący w mroźną noe wigilijną na 
posterunku ogrzeje się ciepłem serdecznem jej pi- 
sma, a przyszły historyk przeglądając kronikę tej 
wielkiej wojny polskiej, zatrzyma się nad tym li- 
stem polskiego dziewczęcia ze wsi galicyjskiej ja- 
ko nad wymownym dokumentem naszych dni. 


WICZ. 


Święto w okopach 


Więc się rozejdzie wesoły szept tam ua piń- 
| skich błotach, na Wołynia gdzie w bagna się wko- 
pali polscy żołnierze, że podarki gwiazdkowe są, że 
nie zapomnieli o nich bracia, o których wolność 
|walczą, że pamiętają matki, siostry, i ci wszyscy co 
|o Polsce myślą. 

| Pierwszy znak da taboryta, co to przy wozach 
na wojnie obija się. Przybiegnie do kwater, z hała- 
|sem, krzykiem, budząc Śpiących żołnierzy: 

— Obywatele, obywatele — gwiazdka 
|chała, pełne wozy, stosy cukrów, podarków! 
wać, psiektwie obywatele! 

Rozespany żołnierz przetrzę zaspane oczy, Spoj- 
|rzy groźnie na treniarza, mruktie coś pod nosem, 
mie wiedząc o co idzie. 

Ale gdy się dowie, co się stało, zerwie się i jak 
oparzony do trenu pobiegnie. 

Niedługo dotrze do okopów żołnierskich, wzdłuż 
linji przeciągnie, podawane z ust do ust szeptem, 
pogoñi za wedetami i placówkami, wszędzie ożywia- 
rąc i rozweselając. Jak tajemne hasło przebiegnie z 
ust do ust: 

Gwiazdka przyjechała... 

Stopy pod nogami placówek z niecierpliwości 
palić się będą, w rowach już nie usiedzą spokojnie, 
tylko z zegarkiem w ręku będą Śledzić, kiedy nadejdzie 
|godzina zmiany, aby czemprędzej pobiedz do tre- 
niarzy... 

Snuje się wzrok Żołnierski po tych papierem o- 
winiętych paczkach, zajrzeć pragnie do środka, obli- 
cza w myśli wiele tam rzeczy będzie i jakich i za- 
myśli się.czyja to ręka, posłała. Czy od ukochanych, 
czy od nieznanych, czy móżk to od nst odjęty ubo- 
gich podarek, czy od bogaczy... Spryt ina, więc za- 
raz odgadnie: ta odrobina cukrów, skromny grzebyk, 
lusterko, rękawiczek ciepłych parę, kilka kartek po- 
|cztowych, to od ust może małych dzieciąt, może to 
wdowi grosz... 

Zejdą się jak wilki koło wozów, szorstkiemi rę- 
kami obmacywać pakunki, póki ich gromki głos ko- 


przyje- 
Wsta- 


jpoczynek á jak przyjdzie czas, to dostaną, po rów- 
|nej części, tak jak przypada... 


stwo — czuję litość nad tą czeredą, która nudzić 
się będzie w święta na suto zastawionych stołach ro- 
dzinnych, gdzie lada dymiący półmissk ryb będzie 
(sobie z niej pokpiwał. Wszystko spychać ją będzie 


w szary kąt i tylko gdzieś przy kawie, zwrócą na. 


nią uwagę Ja tylko jedna jadę na plac boju, ma- 
ło jest takich, jak ja. Przynajmniej coś zobaczę— 
rzekła już całkiem głośno, rozpychając bez pardonu 


| drżące od zimna Jabłuszka. 
— „Te... — cedził powoli w angielskie płó- | 
tno oprawiony notes. — Nie zdaje sobie pani spra- 


jwę z tego, w jakim towarzystwie pozwolono pani 
podróżować. Ja na przykład zrobię na pewne kar- 
jerę muzealną, bo czuję, iż odegram historyczną 
rolę, a siedzę cicho. Proszę sobie 
| ważnych dat, ile ciekawych zapisków będę z cza- 
(sem zawierać, Ponadto jestem przecież kalenda- 
rzem i to na rok 1916. Czy pani nie odczuwa we 
mnie coś tajemniczego, czy wiecie—rzekł zwracając 
się do wszystkich — iż mam wypisane w sobie te 
365 dni, z których każdy jest wielką zagadką przy- 
|szłości... Już przez to samo należę do historji. 
| — Co za wykształcenie! — zauważyła z za- 
chwytem mandolina. 

— He, he, he! śmiał się gładki, szykowny 
grzebyk. Ja tam wiem, c» o sobie myśleć. Jestem 
najlepszym przyjacielem żołnierza—i basta! 

Potem zanucił: „Przyjechali trzej ułani z wojny*. 

Spiewa, jak klucz zardzewiały, jęknęła man- 
| dolina. 

Grzebyk nagle urwał i zawołał znacząco: „My 
|grzebienie wiemy coś 0 sekretach żołnierzy“... 
| Tymczasem trykot, z niezachwianą powagą 
i pewnością siebie rzekł do grzebyka: 


|mniej wiemy, czem jesteśmy. Dalibóg, jakem try- 
|kot nie wytrzymam. Zimno, śpieszę się, by jak- 


Czytam ten prosty list i różne myśli przycho- | 


|mendanta nie spędzi, do kwater nie zapędzi na wy-| 


mniej, co jestem warta. Wprawdzie należę do fa-| 
milji świątecznego pieczywa, ale wierzcie mi pań-| 


wyobrazić, ile | 


Po co te, 
darmozjady zabierają tu miejsce, my to, przynaj-| 
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Z dna plecaka na gwałt wydobywać poczną ka- 
lendarzyki, lub z przepastnych kieszeni, gdzie obok 
amunicji, pełne szpargalów rozmiaitych, notatek, przy- 
borów toaletowych i piśmiennych, gdzieś stulony sie- 
dzi kalendarzyk, gwiazdkn zeszłoroczna. Żołnierz 
rzadko kiedy patrzy na kalendarz. Czas mierzy na 
służbę i wypoczynek, nie wie czasem ani o dniu, 
ani godzinie. Co jego to obchodzi. Przyjdą, ścią- 
gną go z rowów, przyjdą zawezwą go do służby 
tem czas mierzy... 

— Do Bożego Narodzenia, do Wigilji, tyle, a 
tyle dni — zawyrokuje pierwszy. 

— Tyle — zaczną rozmyślać, obliczać wiele to 
razy trza będzie przez ten czas na twardą służbę iść, 
skąd nie wszyscy wracają... 


Wieczór wigilijny... 

Kwatera gdziś przy pińskich błotach, gdzieś 
przy moczarzyskach, stara chałupa, opuszczona przez 
dawniejszycii mieszkańców, zajęta przez żołnierzy. 
Już ci wolni od służby w dniu wigilijnym żołnierze 
kręcić się poczną od samego rana, kucharze w kąt 
karabiny odstawiwszy, pochwycą za kotły i chochle 
i nuż pitrasić, wędzić potrawy na wieczór wigilijny. 
Więc po ugotowaniu zupy nieokreślonego smaku, 
herbata lub kawa pocznie się gotować, tak, że pijąc 
wiedzieć nie będziesz które właściwie było zupą a 
|które kawą, gdyż w jednym i tym '$amym kotle ugo- 
|towane zostało. Srmakuje ci to jeśli z pustym zasia- 
| dasz żołądkiem, jakby przedziwne jakieś marcepany, 
|palce obliżesz, z chytrością zaglądać będziesz, czy 


|nie zostało choćby odrobiny na dnie kotła, 


Uwarzą kucharze jakiś bigos- grecko-turecki na 
|który złożą się resztki wędlin, cukru kawat przypad- 
|kiem wpadłego; nęci cię on już zdala, bo ci przypo- 
mina wszystko co w tym kotle jest gotowane: więc 
i kawusię, od której gębę krzywisz, a ze smakiem 
popijasz, gdy ci mrozisko za pazuchę wejdzie; i nie. 
| oceniony rosół, nad którym z początku nos zatykasz, 
a którym się później rozkoszujesz; wyciągniesz z te- 
go bigosu i gałązkę wpadłą, zdaje ci się że to ka- 
wał cynamonu, dla smaku do bigosu dodany... 

Uczta wigilijna żołnierska... 


Nieceniony rum-skrzepiciel na stole postawiony, 
opłatków paczka, a jeśli nie to kawał czarnego chle- 
ba, wszystko już przygotowane, komendant zaproszo- 
iły. Czeka się aż Jutrznia, pierwsza gwiazda, zabłyśnie, 
(by podług zwyczaju do stołu zasiąść i godnie przy- 
jąć narodzić się mającego Pana... 

Więc pocznie się spogłądanie ku niebu, aby 
okrzykiem radości powiadomić kucharzy, by gotowali 
broń kucharską. Czasem który dowcipniś krzyknie : 


— Patrzcie, patrzcie gwiazda ! 
— Glłupiś—odezwie się drugi, —to szrapnel pękł 
gdzieś w pobliżu... 


Legioniście, a to próźniactwo zadziera nos do góry... 
Milczał jedynie list. Zamknięty szczelnie w 


kowertę, na której widniały jakieś niewyraźne pla- 
my i adres koszławy, skreślony widocznie czyjąś 
drżącą ręką, zepchany w kąt, leżał zatopiony 
w myślach. 

— (zemuś taki smutny, zagadnęły go grube, 
poczciwe rękawice, 
| ... — „Słyszałem, że bywają na świecie listy 
|niedoręczone — wyszeptał smutnie, Ogromnie się 
boję, by mię taki los nie spotkał, bo jestem list 
ważny. 

— Tak źle nie będzie, nie bądź smutny, po 
cieszały rękawice. 

— Taki już mój charakter — szeptał list. — 
Pisała mię przy świetle dogasającej lampki, pisała 
mię długo sztywnemi od zimna rękoma... 

Kto ona była? zapytały ciekawie rękawice. 

— To była, smutna siwa kobieta, jego matka, 
Niosę na sobie ślady jej łez, a wewnątrz opłatek, 
|który ucałowała na drogę — płacząc. Niosę jej 
żal i tęsknotę. Dla niego będę czemś żywym, tyl- 
ko on mnie zrozumie... Ale gdybym zaginął, sta- 
nę się dla innych jedynie świstkiem brudnego pa- 
pieru... 

—'QCzy to prawda, że na wojnie ludzie giną — 
zapytała żywo struela... 
| — „Widzę, że pani mnie nie czytuje, rzekła 
wyhiośle gazeta, w którą owinięty-był trykot. 

Nagle otwarły się z trzaskiem drzwi. 

Noe była jasna i cicha. Jacyś ludzie pośpiesz- 
nie wyrzucali paczki na furę. Gdy nasze towa- 
rzystwo odbywało napowietrzną podróż z wagonu 
na wóz zapanowało niepewne milczenie. Tylko 
mandolina, brzęknęła w zachwycie: 

Księżyc! 

List był jeszcze bardziej smutny i milczący. 
Feliks Przysiecki. 


| 


Piotrków, 21 grudnia. 


(najprędzej zajechać i przysłużyć się temu panu, 


z Rozwi 


Dodatek do Ne 222 “Dziennika Narodoweg, 


Wreszcie zaświeci, niewiadomo skąd przybyła, |dzisz, jak wierny przyjaciel, druh... © moje drzewko | rozkazu mury okalające miasto zostały wzmocnione; na 


jak rakieta Jutrznia-gwiazda na niebie, pospieszą ku- 
charze do kotłów, starszyzna do izby posunie, zastawę 
stołową, menażki po porządku zaczną napełniać... 
Połamie się opłatek, albo kawał chleba, co na 
sercu to i na ustach, palnie szorstkiemi słowami ko- 


mendant mówkę, zabłysną tam na niektórych oczach | 


łzy-perły, uścisną się serdecznie, wycałują, urazy 
wszelkie darują i wspomnieniami dawnych wilij czas 
przepędzą... 

Kuchatz, jakby na pasterkę, zbierze pomocników, 
i z pełnymi kotłami pójdą pełniącym służbę zanieść 
kolację wigilijną i opłatek aby się było przyczem roz- 
łzawić i serdecznie wysłowić... 


= 
ES 


k x 
No a gwiazdka, która przyjechała ?... 
Różnie bywa. Albo jeszcze przed 
dana, albo przy wilji, albo po wilji. 
jak przyszła, lub sortuje się i co komu potrzeba daje. 
Trzeba być żołnierzem, żeby wiedzieć co to jest gwiazd- 


wilją roz- 


ka, jak serce rozczula, krzepi, ta drobnostka. Już nie | 


wątpi jeden i drugi żołnierz, że nikt o nich nie 
myśli, bo wiele podarków, tyle serc polskich ; tak 
żołnierz muiema. 


Jak żaki skolne, poczną między sobą szachto- | 


wać, handel zamienny prowadzić: 
— Daj mi to, a dam ci tamto! 
Pierwszy chciałby mieć co drugi dostał, ale mu 


i 


żal swojego dać, bo to dośmiertna czasem pamiątka: | 


Gwiazdka i handel jest przez to bardzo utrudniony... 
I choinka będzie... 

| Albo w chacie ustawiona, przy skromnej żol- 
nięrskiej wigilji, gdzie starszyzna usiędzie, papiero- 
wym łańcuchem wokoło obwiedziona, na choince tej 
powiesżzą żołnierze co tylko najdroższego mają: listy 


KJ 


od ukochanych i kule z ran może niektóre wydobyte. | 


Szyszki sosen, niby włoskie orzechy, cukrów kilka i 
jabłek ot prawie że wszystko, co na drzewku-choince 
żołnierskiej zawisnąć może... 


Albo w rowie strzeleckim, Sniegiem li tylko | 


przypruszona, w którą wifi twarz żołnierz i wypatry- 
wać będzie nieprzyjaciela. Jest ci wtedy choinka 
puklerzem i tarczą przed wzrokiem, a temsamem 
i przed kulą nieprzyjacielską. A kiedy na chwilę wzrok 
swój po choince przesunie i myśli popłyną, kiedy mu 
lata wilij ubiegłych lat przed oczyma jak duchy się 
przemkną, wyrwie się z piersi jego szept: 

— O mój chojaku drogil O moja sosenko 
miła! W mlodości jak szczęścia co roku cię oczeki- 
wałem, i dziś dolę i uiedolę żolnierską ze mną pę- 


Paczkami, tak | 


radości, łarczo moja, puklerzu L.. 

Więc sięgnie ręką do przepastnej kieszeni mun- 
duù, i gwiazdkowym drobiazgiem obdarzy choinkę, 
a może i łzą pokropi... Józef Lasoń. 


Hetman Gzarniecki obrońcą Piotrkowa 


Nazwisko tego bohatera, świecące z poza mroków 
panowania Jana Kazimierza blaskiem pierwszorzędnej 
gwiazdy, ściśle się łączy ze smutnemi dziejami Piotrkowa 
podczas pierwszego najścia Szwedów. 

Zgnębionym na umyśle mieszkańcom, jęczącym pod 
|ciężką dłonią najeźdźcy, jedyną pociechą były wieści o 
mężnej obronie Jasnogórskiej twierdzy, gdzie zamknięta 
garstka wojowników, bezsilnych niewiast i mnichów, 
opierała się już miesiące całe przemagającej sile wrogów. 
| Lecz oto pod koniec roku 1655 zdumionym mie 
| szkańcom Piotrkowa przedstawił się niezwykły, najmniej 
|spodziewany widok. Od strony Częstochowy, wśród 
śnieżnej zamieci, ujrzano wysuwające się w nieladzie za- 
stępy rajtarów szwedzkich. Na twarzach tych marsowych 
[synów Skandynawji, malowało się przygnębienie, grani- 
czące z rozpaczą. Bojaźń czarów, którym przypisywali 
swą klęskę, wytrącała najśmielszym oręż z ręki. Przy- 
najmniej zemstę swoją mogli wywrzeć na bezbronnych 
mieszkańcach Piotrkowa. Pierwszy, leżący na ich dro- 
dze klasztor Bernardynów złupionym został: padła słabo 
broniona Sieradzka brama, a Szwełzi, zawładnąwszy nie- 
szczęśliwem miastem, nie szcezędzili mu kontrybucji i 
|wszelkich uciemiężeń. Mozpasanie żołdactwa nie znało 
granic. I gdy zdawało się, że upadła ostatnia nadzieja 
ratunku dla Polski — niespodziewanie odżył duch w na- 
rodzie, 


tam od Karpat wzywających wszystkich obywateli kraju 
li owdzie zaczęto chwytać za broń, pomnażając szeregi 
uwijającego się po kraju Stefana Czarnieckiego. 

A nie mało miał roboty dzielny wojewoda ruski, 
bo Szwedzi, jak robactwo, rozpełzłi pó ziemi naszej, 
wszędzie ich było pełno. Podobny do blyskawicy, wpada 


nieprzyjaciela: rozproszony w jednem miejscu, o mil dzie- 
siątki zjawia się, jakby z pod ziemi, by pomścić doznaną 
klęskę. 

„Zawsze dzień i noe na koniu, nie dbając ani o 
namioty, ani o karety, ani o wyśmienite potrawy i trun- 
|ki. Ale pogoda czy słota, zawsze jednako; pokarm one- 
go, jeżeli jest, wędzonka, a napój — woda, pościel woj- 
iok, a wezgłowie siodło“ —s,powtarzano sobie: na ucho 
w mieście, pocieszając się nadzieją prędkiej z jego stro- 
ny pomocy. J nie zawiodła ona. 

Gdy sum król Jan Kazimierz oblega stolicę, Czar- 
niecki na czele lekkiej dywizji, ukazuje się pod koniec 
|ezerwca w lesistych okolicach Piotrkowa. Komendantem 
szwedzkim w mieście był naówczas Biron; nie zaniedbał 
on przygotować wszelkich środków odrony. Z jego to 


Kilka słów o „Karolinie” 


Redakcja nasza otrzymuje następujący list: 

Kilka słów o „Karolinie... 

W danym wypadku nie jest to imię żadnej mniej 
lub więcej sympatycznej osóbki, lecz taka ot sobie firma 
pralni (zapewne: „parowej“ !), położonej w Kielcach przy 
wl. Kolejowej, pod numerem nie pamiętam już którym. 
Tam oddałem swą bieliznę podczas pobytu nas, strzelców, 
w Kielcach w sierpniu i wrześniu z. r. Na wzór wielu 
innych małe to przedsiębiorstwo wiodło od chwili wybu- 
chu wojny żywot dychawiczny.  Zdradzały to blade i zmi- 
zerniałe twarze kilku pracownic, z których bodaj każda 
nazwałaby siebie teraz szczęśliwą, gdyby stale miała ro- 
bote przez okrągły tydzień; świadczyło o tem także chmur- 
ne przygnębienie, idące od właścicielki, w której oczach 
czytać mogłeś ciągłą troskę, czy aby starczy úa wyży- 
wienie dzieci i czy przypadkiem pewnego pięknego po- 
ranku nie wypadnie zwinąć interesu zupełnie... 


O tej to „Karolinie” kilka słów chciejcie umieścić | 


w swym dzienniku, Szanowny Redaktorze! TO bowiem, 
co ze strony jej mnie spotkało, jest na tle smutnych na- 
szych stosunków zjawiskiem doprawdy rzadkiem. 

A mianowicie było to tak: 

Pamiętny rozkaz odwrotu z Kiele wydany został 
późno w nocy. Weześnym rankiem mieliśmy wszyscy 
być gotowi do wymarszu. Właśnie na dzień przedtem 
odniosłem swą bieliznę do prania. Były wśród niej rze- 
czy luksusowe, bo uszyte z najprzedniejszego jedwabiu, 
mającego stanowić podczas słażby polowej skuteczne za- 
bezpieczenie przed drapieżnem robactwem. 
nieco żal mi było rozstawać się z tą najcenniejszą zawar- 
„tością mego plecaka, godzina jednak była wczesna, a 


nadto nie wypadało oddalać się od oddziału dla załatwia- 


nia spraw osobistych, skoro Jada chwila wydanem być 
mogło hasło do pochodu. 


Niestety tym razem nie miało ono brzmieć: „na- 


przód !*—nie zapowiadało dalszej ofensywy, lecz przeci- 


Przyznaję, że | 


|wnie—cofanie się, spieszne cofanie się aż do Galicji! 


zaś odwrót nasz przejmował mnie tem dotkliwszym smu- 
tkiem, ileże czułem dobrze, że jakkolwiek w naszych sze- 
|regach nie zdoła on zachwiać wiary w ostateczne zwy- 
cięstwo, to jednak nieodzownie zwątli ją, jeśli nie zni- 
|szczy zupełnie, u wielu z tych, którym tę wiarę dopiero 
|zaszezepiać zaczęliśmy. Wśród takich myśli nie było, 
|rzecz prosta, zbyt wiele czasu na medytację nad utratą 
| bielizny ... 

Następnie mijały tygodnie, 


mijały -miesiące. Po 


| naszym odwrocie weszli do Kielc Moskale, a wyparci w| 


jakiś czas potem przez Niemców, niebawem znów się tam 
znaleźli i zagospodarowali już nądobre. Już Departa- 
| Piotrkowie, kiedy w kieleckim pałacu biskupim (za na- 
Komendy Wojsk 
|Polskich*) wciąż jeszcze rządy sprawował gubernator 
| j 


szych czasów — siedzibie „Naczelnej 


rosyjski. 
Wspominając kochane Kielce, tu i owdzie żartowa- 
łem sóbie w rozmowach z kolegami, że trzebaby posłać 


[tam kogo do „Karoliny” po odbiór mej bielizny: Wre- 
|szcie rachunek, stanowiący potwierdzenie jej odbioru, 


ofiarowałem swemu malcowi do jego „zbiorów pamiątek 
| wojennych*—umieszczony tam został w dziale dokumen- 


cała poszła ostatecznie w niepamięć. 

Tydzień temu wypadło mi zawitać do Kielce w spra- 
wach służbowych. Idę sobie tedy z dworca ulicą Kole- 
| jową i, rozglądając się na prawo i na lewo, odświeżam 
w pamięci miłe wspomnienia zeszłoróczne. Aż tu wzrok 
mój pada na szyld z napisem: Pralnia „Karoliny“. Taki 
sam szyld, jaki był wówezas, ten sam sklepik, a za szy- 
bami okna bodaj te same postacie prasówaczek, zgiętych 
w mozolnym ruchu nad żelazkami... 

Stój! —myślę sobie—warto spłatać figla i narobić 
trochę ambarasu poczciwej * właścicielce. Zapewne nie 
będzie mnie sobie przypominała, zażąda legitymacji ra- 
chanku, opowiadać zacznie o Moskalach i Niemcach i go- 


Oto na odgłos „potrójnych wici“ królewskich, gdzieś | 


— „pod utratą czeł i wiary“ — do obrony Oiczyzny, tut] 


im na karki, o każdej dnia i nocy porze łowi i niszczy | 


Dla żołnierza odwrót jest zawsze rzeczą przykrą, teraz | 


ment Wojskowy N, K. N. i Komenda Legjonów były w| 
) - MY wi 


tów z dopiskiem: „wojenne straty tatusia“, —poczem rzecz | 


(nich „błankowania alias rusztowania“ z mocnych dębo- 
wych pali broniły przystępu. Gdzie mar był słaby, wznie- 
siono palisady; równieź mocny częstokół utrudniał przy- 
stęp do bramy Krakowskiej, przed którą płynąca rzeczka 
| Strawa niewielką stanowiła zasłonę. 

| Próżne starania tam, gdzie raczej strzedz się nale- 
| żało wewnętrznego nieprzyjaciela, a był nim każdy mie- 
szkaniec z utęsknieniem wyciągający dłonie ku braciom, 
spieszącym z odsieczą. Wprawdzie ręce te nie miały 
oręża, bo od pierwszej chwili zajęcia Piotrkowa Szwedzi 
nietylko odjęli im takowy, lecz według słów naocznego 
świadka — „cokolwiek mieli w Cekhauzie swoim miej- 
skim, wszystką municję im pozabierano*. 

Niedlugo trwało oblężenie. 

Dnia 25 czerwca 1656 r. przy odgłosie dzwonów 
wszystkich kościołów Piotrkowa i radosnych okrzykach 
(ludu, zwycięzey wkroczyli w starożytne mury miasia. 
Czarniecki chwili jednej nie tracił. Dowiedziawszy się, 
iż Szwedom przybywa na pomoce zdradliwy hołdownik 
polski Fryderyk, a zjednoczone wojska nieprzyjaciół w 
pospiesznych marszach: posuwają się ku Łowiczowi, po- 
stanowił wzmocnić odzyskane świeżo stanowisko. Wie- 
dząe z doświadczenia własnego, żę zamek stojący za mu- 
rami miasta, panując nad okolicą, ulatwia jego zdobycie, 
rozkazał ogołocić go z wałów i wszelkiej obrony, tak, 
(iż zesłani tu lustratorowie w lat kilkanaście później, 
znaleźli mury „Funditnus zniszczone i popsowane na 
rozkaz JW. Wojewody Buskiego*. Nie dosyć na tem: 
slusznie obawiając się, aby nieprzyjaciel z tej strony nie 
kusi! się 0 zdobycie grodu, zawalić kazał ziemią Wolborską 
bramę, pozostawiwszy tylko na wycieczki ciasną furtkę, 
(Przy ochotnej pomocy ludności miejskiej, usypano na 
| ezterech rogach miasta t. zw. „boluardy*: jeden na rogu 
jod Krakowskiej bramy ku OO. Bernardynom, drugi na- 
przeciw klasztora Dominikanów, trzecią narożną, idąc od 
(bramy Wołborskiej, czwarty „in postieo* plebanji piotr- 
kowskiej. „Skuteczną obronę tej fortece opatrując JMP. 
Wojewoda Ruski — kończą relację swoją lustratorzy — 
tedy odszukawszy oną i cale z rąk Szwedzkich, umie- 
jętnością, mocą i dzielnością Rycerstwa w Dywiziej JMci 
| zostającego, rekuperowawszy, Fortyfikacją taką założył *. 

Tak więc. wspólnie z krajem całym, Piotrków czci 
w Stefanie Czarnieckim swojego obrońcę, Najwymowniej 
przyznawał mu to zaszczytne miano i sam ocalony król 
Jan Kazimierz, darząc go coraz wyższemi dostojeństwa- 
(mi, a do licznych starostw, któro posiadał, dodawszy i 
piotrkowskie. wakujące po zgonie Jerzego Ossolińskiego. 
Akt nadawczy podpisanym został na zamku w Dankowie, 
|dnia 10 maja 1667 r., gdzie bawił naówczas król z mał- 
żońką -i całym dworem, podejmowany gościnnie przez 
Warszyckiego, kasztelana krakowskiego. 

Upływa blisko lat trzysta od tej dziejowej chwili-- 
[i dotąd Piotrków nie uczcił bohatera. Nie czas obecnie 
| stawiać spiżowe pomniki, lecz czy nazwaniem której z 
ulie lub placów mianem Czarnieckiego — nie spłacili- 
byśmy choć Ww części długu wdzięczności? Bo przypo- 
mnijmy sobie słowa poety: „Pamięcią wielkich zasługą 
mężów dźwiga się naród, krzepi się duch“. i 


| Piotrków, 15.XII 1915 r. M. R. Witanowski. 


|towa dodać, że „porządny gość* nie przychodzi upominać 
się o swe drobiazgi w 15 miesięcy po oddaniu ich do 
prania i notabene bez żadnego dowodu w ręku. Natu- 
|ralnie, bielizny swej nie zobaczę, uśmieję się jednak tro- 
(chę i pócieszę „Karoline“, że nie mam do niej ani cienia 
żalu, ani też żadnej zgoła pretensji. Wojna!... 
Otwieram z rozmachem drzwi i w tonie takim, jak 


gdybym wyszedł był stąd ostatnim razem wczoraj, zapytuje: 
| — Dzień dobry! Czy moja bielizna już gotowa? 

Wbrew oczekiwaniu pojawienie się moje nie spra- 
wrażenia upiora. W oczach włascicielki nie lęk, 
czytam, nie zdziwienie nawet, lecz poprzez mgłę codzien- 


wia 


nej szarej troski o byt przebija się żywszym przebłyskiem 
|raczej coś, co jest zapewne życzliwym uśmiechem. 

Bielizna ? 
|jaż dawno gotowa! 


A naturalnie gotowa, proszę pana, 


I podreptawszy do stojącej obok szafy, wyjęła stam- 
tąd paczkę, owiniętą w papier i owiązaną szpagatem. 

— Ozekała tak na pana 
| miesięcy ! 


porucznika przez 15 
Pospolicie mówiąc—zdębiałem ! 
Ze zdumienia i ze wstydu... 


się zrobiła mych graniczących z pewnością podejrzeń. 


Bo naraz wstyd mi 
A 
więcej jeszcze od rzetelności zaimponowała mi wiara, 
| której nie zdołały zachwiać dwie inwazje rosyjskie, wia- 


ra, że przecie pomimo wszystko Moskale zostaną wypar- 
|ci a polski oficer legionowy lada dzień zjawić sią może 
|po odbiór swej własności... 


Może opis ten czytając, upokorzonym się póczuje 
|który z tych polityków kieleckich, dzisiaj jaż chyba bar- 


dzo nielicznych, co to, gdyśmy, upojeni radością, po raz 


pierwszy wkraczali do Kielc, zimnym, pelnym nieufności 
i niechęci wzrokiem, zdawali się nam mówić: aba |= 
jak przyszliście, tak wnet i pójdziecie stąd sobie i już 
nie wrócicie nigdy, nigdy! 


30 oto wróciliśmy, a byli tacy, nawet wśród „ma- 
luczkich duchem“, którzy nie zwątpili w to ani przez 
| chwilę... 


|W grudniu 1915 r. Jóżef Okołowicz. 


